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Polityka otwartych 
drzwi w Chinach

ULEGŁA W IATROM  POLITYCZNYM.

W indom ości p o w z ię te  w  ciągu  tygod n ia
ty lk o  przez d z iórk ę  od k lu cza .

Bokserzy chińscy przyczy
nili się częściowo do zatajemni 
czenia wypadków wr chińskiej 
stolicy zerwaniem drutów te 
legraficznych między nią a 
nadbrzeżnym T s i e n  T s i n  
w ciągu ubiegłego tygodnia 
tak  dalece, że prasa równie 
tutejszokrajowa jak  zagrani
czna pisze same rzeczy w ia
dome i przypuszczane p ra 
wdopodobieństwa, lub urzę
dowe potwierdzenia depesz, 
otrzymanych już poprzednio 
od korespondentów gazet. 
Słowem nie podobna się do
wiedzieć na pewno, co się 
dzieje poza bramami chiń
skiego barbarzyństwa, wysa
dzonymi i obsadzonymi s tra
żami cywilizacyi.

J ak  na dobitek tego nie
szczęścia zatrzasnął jeszcze taj
ny wicher polityczny otwarte 
dotąd drzwi polityki w C hi
nach — prawdopodobnie przy 
padkowo, czego się najmniej 
w tej porze spodziewano, 
zwłaszcza wobec taktu , że 
główny strażnik tych dizwi 
otwartych, Anglia, nie ma 
obecnie siły, potrzebnej do 
zamknięcia ich samowładnie.

Korzysta wńęc ze zamknię 
cia przypadkowego i dąży 
niezwłocznie do celu* w ytknię
tego od połowy wieku.

Z wicykrólem w Shanghai 
trak tu je  mianowicie o zaku- 
pno prowincyi Hsin Kuchan 
od Chin. D la zatuszowania 
zaś istoty kupna, proponuje 

. udanie zastawu ictwa tejże 
prowincyi za wrzekomą po 
życzkę miliona taelćw. Tę 
sumę odebrać ma wicykról; 
w rzeczywiśtości jednak sprze 
dać ma prowincyą za tęż 
kwotę. Obwód to bardzo 
cenny nie tyle ze względu na 
rozległość, jak  raczej na bo 
gactwa, zawarte w pokładach 
minerałów. Posiadanie tego 
obszaru wzmocniłoby niepo
ślednio wpływ A nglii w całej 
kotlinie rzeki Y ang tse.

Bank Hong Kong i Shang
hai prowadzi w tej mierze 
układy, lecz tylko w hara- 
kterze pośrednika dla pokry
cia związku A nglii z tym 
bisnesem. Przez otwarte drzwi 
widzieliśmy więc wojska an 
gielskie w Chinach walczące 
ramię przy ramieniu wraz 
z innymi sprzymierzonymi 
w interesie cywilizacyi i obro 
ny praw  międzynarodowych, 
pogwałconych przez barba 
rzyńców. Skoro atoli wiatr 
polityczny chwilowo drzwi 
zamknął, widać przez dziórkę 
od klucza handel na własną 
rękę, choć za pośrednictwem 
trzecich osób, pomiędzy woju
jący mi.

T ak  tedy kosztem sprzy
mierzonych dojrzeją odwieczne 
pragnienia Rosyi na północy, 
A nglii na południu państwa 
niebieskiego, a reszta sprzy
mierzonych będzie się przy- 
p itry wała temu manewrowi 
z  padołu płaczu.

W aika o p a ła c  c esa rsk i w  s to lic y  
C hin .

23. sierpnia walczył cały 
dzień w stolicy Chin japoński 
pułk z chińską załogą p a ła 
cową, nie mogąc rozstrzygnąć 
utarczki z powodu, iż w strzy
mywano się od strzelania na 
pałac. Dopiero następnego 
dnia z rana opanowali Jap o ń 
czycy główną bramę i oczy
ścili gmach z nieprzyjaciół a 
całe miasto dostało się nare
szcie w ręce cywilizowanych. 
Cesarskiej rodziny nie było 
jednak w pałacu ani ministra 
państwowego, gdyż cała ta 
świta umknęła przed 6 dniami 
do Sian pod eskortą 3000 
wojska, którem dowodził 
T ang F u  Shiang. Słowem 
wszystkie “F u ” rozleciały się 
przed wojskami sprzym ierzo
nych, jak  plewy przed w ia
trem. Pewną liczbę zagrani
cznych krajowych chrześcian, 
trzymanych we więzieniu pa- 
łacowem, uwolnili zarazem 
Japończycy, a spalili rezyden- 
cyą księcia Tuana, który osta
tnie wysiłki pogańskiej złości 
ujawnił przed samem przyby
ciem odsieczy ambasadorom.
P o d sta w ą  k a czk i d z ien n ik a rsk ie j —

zab u rzen ia  na p o łu d n iu  C hin .

Gwałty, szerzące się w po 
łudniowych prowincyach pań
stwa chińskiego,były powodem 
rozniesionej w ciągu tygodnia 
wieści o wrzekomem w ypo
wiedzeniu Chinom wojny ze 
strony Niemiec, Japonii i 
Rosyi z wykluczeniem A nglii 
i St. Sjednoczonych. Chrze 
ściańską stacyą Yung Tak 
zburzyli Bokserzy 21 sierpnia, 
zabrali chrześciańskich k ra jo 
wców do niewoli, żądali po 
244 taelów okupu od każdego 
i znęcali jię nad nimi. N ie
których w A nglii wychowa
nych kiajowców ścięto, gdy 
im okupu odmówiono. Czarne 
flagi ruszyły w pochód ku 
stolicy, niszcząc i pustosząc 
wszystko w drodze.

Podczas oblężenia Pekingu 
ścięto czterech ministrów i 
jednego urzędnika nadworne
go z powodu objawionej sym- 
patyi obcokraiowcom.
O pinia n iem ieck iej p ra sy  w ob ec  p o li

ty k i rządu w zg lęd em  Chin.

Gazety s o c y a l i s t y c z n e  
w Niemczech wystąpiły ż ostrą 
kry tyką swego rządu za jego 
politykę w Chinach. “Vor- 
waerts” pisze sarkastycznie: 
“Jenerał całego świata (Wal 
dersee) będzie kontent, że 
otrzy ma komendę w Pekingu”. 
“ Volkszeitung” czyni także 
satyryczne uwagi o skłonności 
jenerała W aldersee do reto 
ryki, a “Gazeta Kolońska” 
wyraża się, że przedwczesne 
wieńce laurowe nie pasują dla 
oficerów, którzy jeszcze nic 
nie uczynili, a wszystkie 
dzienniki bez w yjątku zarzu 
cają swemu rządowi samowolę 
w sprawie chińskiej. “G a
zeta Szląska” żąda rychłego 
posiedzenia rady państwa, a 
“N ationalzeitung” zwraca u- 
wagę rządu na to, iż dyty- 
rambiczne artykuły  o tryum 
falnym marszu hrabiego W al
dersee przez Niemcy i Włochy 
ośmieszają tylko rzad nie 
miecki w sprawie chińskiej. 
Tylko berlińskie “Nachrich- 
ten” staje po stronie rządu, 
deklam ując hymn na jego 
cześć, że ten wstępuje w nową 
erę polityki światowej i za
sługuje na poparcie patryotów.

Oiwarfcy list Gomez’a 
do Kubańczyków.

Bohater z powstania k u 
bańskiego, jenerał Gomez, 
ogła«za już po drugi raz list 
otw arty do swych krajanów 
z wezwaniem o łączenie się 
dawniejszych stronnictw przy 
zbliżających się wyborach do 
konwencyi na wyspie. S tron
nictwo tak  zwanych separa
tystów, broniących od pierw 
szej chwili niezawisłości, uchy
la się mianowicie z niedowie
rzaniem od udziału w obra
dach nad zasadami konsty tu
cyi. Jenerał Gomez zwraca 
uwagę tegoż stronnictwa na 
doniosłość obecnej sprawy 
z nadmienieniem, iż jest ona 
o wiele ważniejszą niż kwestya, 
kto ma otrzymać publicznych 
urzędów posady. Konwencya 
bowiem, zwoływana obecnie, 
ma ustanowić coś jasnego, 
honorowego, zgodnego z celem 
przeminionej rewolucyi. Dla 
nadania więc siły swym tw ier
dzeniom, zapytuje on obywa
teli, czy wykonanie tego w a
żnego dzieła powierzyć należy 
ludziom, którzy sprzeciwiali 
się rewolucyi z bronią w ręku, 
lub też ludziom, którzy rewo- 
lucyą zastępowali równie na 
polu bitwy jak  za granicą. 
Rewolucyoniści nie powiimi 
pozostawiać konwencyi swym 
dawniejszym nieprzyjaciołom, 
lecz wieńczyć czynnym udzia 
łem w niej swe własne dzieło.

REKTY FIKACYA K U B A Ń SK IC H  PO
SIADŁOŚCI KOŚCIELNYCH.

W  przedmiocie własności 
kościelnej na K ubie toczą się 
obecnie dochodzenia. K ubań 
scy jenerałowie Lorente Gi- 
berga i Tamayo tudzież jene
rał gubernator Wood odbyli 
wstępną konferencyą w tej 
mierze z biskupem Havany 
w pałacu. Komitet jednak 
złożony z tych osób, postano
wił przedsięwzięcie zbadania 
tej sprawy i zrezygnował 
z dalszego udziału w ustano
wieniu dochodu z własności 
kościelnej, uznając, iż sprawa 
ta należy do decyzyi k u bań 
skiej ludności, lub rządu woj
skowego. Jenerał Wood za- 
uranuje w^ęc inny komitet 
z pięciu członków, którego 
obowiązkiem będzie zbadanie 
pretensyj kościoła.

Rząd hiszpański zajął w r. 
1842 wszelką posiadłość ko
ścielną wyznaczył kościołowi 
$400.000 rocznego dochodu. 
Ten dochód kościelny zam
knięto przy okuoacyi wyspy, 
a pieniądze wpływają do jej 
funduszu. Obecnie więc żąda 
biskup z Havany restytucyi.

W Y ŚC IG I YV P R A D Z E .

Dnia 2. września odbędą 
się w Pradze wyścigi słowiari - 
skie, które urządza czeski 
związek kolarski i na które 
zaprasza polskich wyścigow
ców. Wobec licznego udziału 
Czechów w zeszłorocznych 
wyścigach słowiańskich we 
Lwowie, należy się im odwza
jemnienie, komitet sportowy 
LK C .—TKW .postanow ił tedy 
urządzić gremialną wycieczkę 
na te wyścigi do Pragi i za
prasza polskich sportsmenów 
do jak  najliczniejszego udziału. 
Zgłoszenia przyjm uje reda- 
keya “Gazety sportowej?? ul. 
Szopena.

Arcybiskup Ireland 
mów: we Waty

kanie
NA W EZW ANIE JEGO ŚW IĘTO ULI- 

WOŚCI OJCA ŚW .

Z okazyi uroczystości św. 
Joachima, patrona Jego Swię 
tobliwości Leona X III. byli 
zgromadzeni zeszłej niedzieli 
we Wat} kanię kardynałowie, 
biskupi i prezydenci różnych 
katolickich k o n g r e g a c y j .  
Ojciec św. mówił do zgroma
dzonych dostojników kościoła 
o sprawach tegoż kościoła, a 
w końcu zaprosił obecnego 
tamże arcybiskupa Irelanda, 
aby powiedział co o stosunkach 
z tutejszej półkuli do stolicy 
apostolskiej. Opisując prze- 
dewszystkiem wolność wyzna 
nia pod sztandarem am ery
kańskim, zapewnił' obecnych 
o wierności amerykańskich 
katolików kościołowi i Stolicy 
Apostolskiej, której potrzebę 
uznają, jako głowy widomej 
chrześciaństwa, niezawisłej od 
żadnego panującego, ani od 
żadnego narodu.

Z Afryki.

PRZECIW PROKLAM ACYA K R U E - 
G ER’A.

N a proklam acj ą Robert&’a 
grożącą bez w yjątku niewolą 
lub śmiercią, wydał prezydent 
T ransraalu  K rueger przeci
wną proklamacyą, opiewającą 
bardzo trafnie, aby każdego 
Boera przekonać, że daremnie 
szukałby spokoju, składając 
broń, a mianowicie:

“Nic wam nie pomoże zło
żenie broni, gdy ją bowiem 
złożycie, lub komendę opuści
cie, będzie każdy wasz krok 
ku domowi tylko krokiem 
bliżej na wyspę św. Helenj ” .

Według depeszy z 22 sier 
pnia stracił korpus angielsk, 
2 ludzi — oficera i szererego- 
wca w potyczce; Q szeregowych 
raniono, a 29 dostało się do 
niewoli; między tymi ostatni
mi jest 4 oficerów i lekarz.

Porucznika Cordua, da 
wniejszego członka artyleryi 
transvaalskiej skazał angielski 
sąd wojenny na śmierć za 
spisek na ujęcie Roberts’a i 
zastrzelono go.

PARYŻ BEZ WODY.

Nad Sekwaną lament i 
burzał W  cieniu 38 stopni 
Reaumura, a inżynierowie 
miejscy grożą miastu, które 
niezliczone miliony wydało na 
wodociągi, zamknięciem k ra 
nów i dzisiaj już zamykają 
rury wodociągowe do połowy 
tak, że słup wody, skutkiem 
osłabionego nacisku, nie do 
staje już teraz do górnych 
pięter, albo przynajm niej nie 
zaspakaja niezbędnych potrzeb 
mieszkańców. Co gorsza, pp. 
inżynierowie miejscy zarzą
dzili, że od dnia 21 bm. aź 
do nastania pory deszczowej, 
rury w mieszkaniach pryw a
tnych, od godziny 11 w nocy 
do 5 zrana mają by zamknięte, 
aby można było wypełniać 
należycie rezerwoary wodą. 
Można sobie wyobrazić tem 
peraturę niezadowolenia trzy- 
mihonowej stolicy.

Zgon wygórowanej 
przedsiębiorczości.

23. sierpnia zmarł w Tou- 
łonie Francuz, znany na obu 
półkulach z wojowniczego 
charakteru, Gustaw Paweł 
Cluseret. W  roku 1848 był 
on porucznikiem w armii 
francuskiej i odznaczył się 
bezwzględnem prześladowa
niem socyalistów. Później 
przybył do Nowego Y^orku, 
gdzie sformował amerykański 
legion I pomagał na czele 
tegoż Garibaldemu do zdoby
cia Sycylii w randze oberszta. 
Podczas wojnj7 d o m o w e j  
w Stanach Zjedn. walczył po 
stronie północnych w interesie 
zniesienia niewoli murzyńskiej, 
gdzie uzyskał rangę jenerała. 
W roku 1867 brał udział 
w ruchu feniańskim i został 
ministrem wojny we Francyi 
podczas komuny paryskiej. 
Po upadku komuny skazano 
go na śmierć, której uniknął 
ucieczką i powrócił dopiero 
po ogłoszeniu amnestyi po 
wszechnej. W  ostatnich latach 
życia był posłem we francu
skiej izbie deputowanych z de
partam entu Toulon.

OBECNY SZYK W P A R Y Ż U .

Spacerowe laski dla dam 
rozpowszechniają się tak  samo 
prędko jak  moda, nakazująca 
urządzać salony w stylu L u 
dwika \ [ V .  Młode damy, 
zwiedzające codzień wystawę, 
rozmawiając o kwestyach so- 
cyalnych, znają niemieckich 
kapelmistrzów i amerykań- 
skish rysowników. Angielskie 
“ Shake hands” rozdziela się 
wysoko do góry podniesioną 
ręką z miłym uśmieszkiem. 
Białe włosy i rude powieki 
należą także do szyku. U cho
dzi również wykpiwać muzykę 
“naszych ojców” , drżeć przy 
W agnerze, interesować się 
młodj m' i usiłować rozumieć 
Bethovena. To samo mniej 
więcej stosuje się do m alar
stwa. Potrzeba koniecznie 
być w Bayreuth, a potem nie 
chcieć chodzić do żadnej opery. 
Wyjeżdża się najpierw do 
Holandyi, a następnego roku 
do Niemiec. Od 1 kwietnia 
do 1 lipca nosi się po południu 
cylinder, a przed południem 
okrągły kapelusz słomiany 
tylko w czasie wyjątkowego 
upału; pilśniowe kapelusze 
n] e są modne. Specyalność 
towarzystwa paryskiego, po
legająca na nienazywaniu rze
czy właści Yymi mianami, po 
lega teraz na tem, że kłamcę, 
nazywa się “blagierem”, żonę 
zdradzającą męża “flirtu jącą”, 
a imperytynencyą “ niedelika 
tn ością” .

K APITULACYA P R Z E D  MOSKITA  
MI.

W  Nash' ille, 111. wybrał 
się rolnik Schlake do lasu 1 
prawdopodobnie dla bezpie 
czeństwa wziął strzelbę i na
boje ze sobą. Zamiast atoli 
przypuszczanej w alki z nie 
dźwiedziem, wypadło ma sta
czać potyczką z moskitami, 
w których główne siedlisko 
się zabłąkał. W szelka obrona 
okazała się bezskuteczną. 
Schlake zapuchnięty i pora
niony na obliczu i rękach 
zaledwie do człowieka podo
bny, dowlókł się z biedą do 
domu przy pomocy przyjaciół, 
którzy go spotkali w takim 
opłakanym stanie w drodze 
do domu.

Tysiące padały pod rękam i 
broniącego się, a iniryady k łu 
ły go równocześnie.

Kandydat na guber
natora przybędzie 

na Piknik.

Demokratyczny kandydat 
na gubernatora stanu W iscon
sin Pan Bomrich przybywa 
na polski piknik  w parafii 
św. Jozafata w poniedziałek, 
3. września. Zapraszamy wńęc 
wszystkich Polaków do jak  
najliczniejszego udziału. P i
knik odbywa się w dziedzińcu 
szkoły wyższej polskiej i 
w przyległym do niej parku.

BRYAN KANDYDAT P O P U L IST Ó W .

23. sierpnia zawiadomili 
zastępcy stronnictwa populi
stycznego urzędownie Pana 
W ilhelma J . B ryan’a na placu 
przed kapitolem  w Topeka, 
Kas., że zgodzili się jednomy
ślnie na popieranie jego k a n 
dydatury na prezydenta.

W  imieniu- Populistów zło
żył oświadczenie p. Tomasz 
M. Patterson z Colorado, zaś 
w imieniu Ligi M onetarnej 
p. A . W. Rucker.

Pan Bryan odczytał d łuż
szą mowę, w której uwydatnił 
w pierwszej części kwestyą 
monetarną w ten sam sposób 
jak  podczas przyjęcia kandy
datury  od demokratycznego 
stronnictwa w Indyanopolis, 
a następnie -p-jytrrzył swą 
opozycyą przeciw imperj7ali- 
zmowi i mTitaryzmowń. Zwa
żywszy, że i w stronnictwie 
republikańskiem  jest wielu 
zwłaszcza między robotnikam i 
świadomjmh aż nadto dobrze, 
że militaiyzm na ich, a nie 
na prezydenta lub prawroda 
wców kieszeń j< st ciężarem, 
można już przypuszczać zna
czną większość głosów po stro
nie p. Bryana przy jesiennych 
wyborach.

OBRAZ NĘDZY W K R A IN IE ZŁOTA.

W edle depeszy ze Seattle 
w Alasce panują głód i cho
roby między Eokimozami, a 
burze na Morzu Behrynga.

Straszny orkan panował 7. 
sierpnia w zatoce Nome. W y
brzeże zatok’ pokryte było 
szczątkami rozbitych okrętów. 
Z pośród 68 szalup parowych, 
pięć tylko pozostało nie uszko
dzonych, a z pośród 72 bark 
tylko 7. Dwadzieścia zwłok 
wyrzuciły fale wodne na w y
brzeża. Wysłańcy wyprawy 
z pomocą dla Eskimozów o- 
powiadają o opłakanym ich 
stanie w Yorku i okolicy, 
gdzie śmiertelność panuje 
w przerażający sposób. Zwło
ki tuzinami leżą nie pogrze
bane. W  Teller City zabił, 
chorzy krajowcy swego leka
rza w daremnej nadziei, że 
złego ducha w ten sposób po 
skromią.

W  jednym dniu ogłoszono 
w tej jednej miejscowości 13 
wypadków śmierci.

JEDNOM IESIĘCZNY WYKAZ SAMO
BÓ JSTW  WE W IED N IU .

W  zeszłym miesięcu popeł 
niono we W iedniu 60 samo
bójstw, z tego 10 kobiet i 1 
dziesięcioletni chłopiec. 22 
mężczyzn powiesiło się, 14 (2 
kobiety) zastrzegło, 16 (4 
kobiet) utopiło. Truciznę za 
żyło 2 mężczyzn i 2 kobiety, 
z wj’sokości rzuciło się 12 
mężczyzn i 2 kobiety. Powody 
śmierci ? W edł ug policyi: głód 
i miłość, “der Hunger i die 
L iebeL .”

Kasowe zaburzenia 
w Nowym Yorku.

Ostatniej niedzieli miała 
policj7a nowojorska w ięcej 
czynności niż we wszystkie 
dni powszednie całego tygo
dnia. Powodem zaburzenia 
międzj7 białymi i czarnymi 
awanturnikam i było śmiertel
ne poranienie białego strzałem 
rewolwerowym w sobotę w ie
czór. Za to w niedzielę już 
o świcie odszukiwała biała 
młodzież murzynów dla wjT- 
konania odwetu. N ajpierw  
przyprawiono haniebnie m u
rzyna na 64 ulicy pałkam i, a 
następnie innego murzyna, 
idącego spokojnie drogą. O- 
koło godziny 1CL przed po
łudniem urządził tłu m napad 
na p*ęciopiętrowy budynek, 
zamieszkany przez samych 
murzynów ze zamiarem oczy
szczenia z nich domu. Już 
okna byljT wybite i już kilku 
murzynów obrabiano pałkami, 
gdy p rz jby ła  na miejsce po- 
lieya i rozdzieliła walczących. 
Gały dzień zeszedł już na b i
jatyce, lub obrzucaniu m u
rzynów kamieniami.

Policya aresztowała kilku 
białych i czarnych i rozpę
dzała gromadzących się na 
placach i ulicach.

P R Ę D K I YYYROK Z KONIECZNOŚCI.
   T

Murzyna, Ludw ika Peck, 
k tóry zeszłego tygodnia dał 
powód swj7m napadem na b ia 
łą dziewczynę do zaburzeń i 
krwi rozlewu w A kron, O., 
przywieziono koleją z Cleve- 
land, aby zadość uczynić usta
wie o kompetencyi sądu, (m u
szą go sądzić w miejscu po 
pełnionego czynu) stanowiono 
go przed sędzią, a g Jy  rię przy
znał do winy, skazano go na 
dożywotne więzienie i odesła
no natychmiast na kolej po 
odczytaniu wyroku, aby się 
ludność nie dowiedziała, że 
jest w A kron. Dożywotne 
więzienie jest w stanie Ohio 
najwyższą karą, lecz gdyby 
się mieszkańcy miasta A kron 
byli dowiedzieli o jego po 
bycie chociaż chwilowym w ich 
mieście, byliby go niezawo
dnie uwolnili od pokutow a
nia* całe życie, gdyż i tak 
odbywali rewizyą we więzie
niach — miejskim i poY iato- 
wem celem odszukania jego 
osoby.

O FIARA MNIEMANEGO SZCZĘŚCIA.

Jedenastoletni chłopiec, B. 
Yung w Hoboken, N. J . 
znalazł na próżnej przestrzeni 
jakiejś budowy żółty przed 
m’lot wielkości włoskiego o- 
rzeeba, a poczytując takowy 
za bryłkę złota, schował z ra 
dością do kieszeni. Zaledwie 
przeszedł przez k ilka  ulic, gdy 
uczuł piekący ból w nodze, 
a wkrótce ujrzał i suknie ń | 
sobie w płomieniu. Na krzy^ 
chłopca, nadbiegł starszy męż
czyzna, który rzuciwszy chło
pca w rów, pozrywał z niego 
szaty, przj7 czem sobie także 
ręce poparzył; następnie oddał 
chłopca po lic ji w opiekę. 
Przywołany lekarz uznał całą 
prawą stronę ciała mocno 
poparzoną, gdyż bryłka, po
czytana za złoto, była fosfo
rem.
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Praktyczny zmysł ang iel
skich przemysłowców, którzy, 
napotykając na trudności, n i
gdy rąk nie załamują, ale 
całą usilność w pokonywanie 
tych trudności w kładają—do
prowadza ich nieraz do tak  
znakomitych pomysłów w kwe- 
styach organizacyjnych, na 
jakie nie zdobyłby się żaden 
teoretyk. Takim  pomysłem 
w zakiesie organizacyi prze
mysłowej, jest nowy rodzaj 
stowarzyszenia, wprowadzony 
w życie przed 8. laty przez 
E . J . S m i t h w  Birmighamie, 
a świeżo opisany przez same
go twórcę w książce: “The
new trades combination móve- 
m tn t—London 1 8 9 9 .”

Smith jest fabrykantem  łó 
żek metalowych. Przeszedł 
on wszelkie szczeble przem y
słowej hieraichii, był uczniem, 
robotnikiem, przodownikiem, 
kierownikiem fabryk ', podró
żnym agentem, wreszcie samo
dzielnym fabrvkantem . P o 
znał więc swój przemysł n a j
dokładniej nietylko techni
cznie, ale i pod względem 
handlowym —poznał też szcze
gółowo konkurencyą, z jaką 
przemysł ten miał do w al
czenia. A właśnie z tej ga 
łęzi kw itła ta konkurencyą, 
z którą walka jest na jtrudn ie j
sza, polegająca na nadmiernem 
obniżeniu ceny, dokonyw a
niem na koszt dobroci mate 
ryału, ścisłości i dokładności 
wykonania, a przedewszyst 
kiem umoźliwionem przez h a 
niebny wyzysk robotnika. 
Przemysłowiec uczciwy, który 
nie łatwo decyduje się na to, 
aby robić interes takim i środ 
kam i—kenku^encyi z tego ro 
dzaju przedsiębiorstwami nie 
wy trzyma. On m usi być znako 
mitym, traci przeto odbiorców. 
W iadomo aż nazbyt dobrze, 
jak  pod naciskiem takiego ro 
dzaju współzawodnictwa całe 
gałęzie przemysłu upadają, 
jak  wyroby tracą wartość i- 
etotną, a uczciw: przedsiębior
cy w iizą  nieraz cały 3wój byt 
zachwianym.

Otóż wspomniany E. Smith 
wziął sobie za zadanie doko
nać takiej organizacyi, ażeby 
zapobiec obniżeniu ceny przez 
nierozsądne współzawodni 
ctwo poniżej kosztow pro- 
dukcyi; przedsiębiorcom za
pewnić ponad te koszta pe
wien minimalny zysk, a zara
zem przeszkodzić, aby walka 
o w arunki pracy tamowała 
spokojny rozwój przemysłu.

Wobec tak określonego za 
dania, uznał Smith z łatwośc'ą, 
że pierwszą podstawą działa 
n ’a musi być ścisłe obbczenie 
kosztów produkcyi. I tu  zro
bił ciekawe bardzo spostrze
żenie, nie tylko w swojej g a 
łęzi przemysłu, ale i w tych, 
które., zachęcone jego przy 
kładem , później naśladowały 
jego organizacyą i o Inosiły się 
do niego o radę. A miano

wicie przekonał się, że § fa 
brykantów  są w zupełnej n ie
świadomości tego, ile w yno
szą koszta produkcyi każdego 
w ich fabrykach wyrobionego 
artykułu, że zatem te przed
siębiorstwa nie opierają się na 
jakiejkolw iek rozsądnej zasa
dzie prowadzenia interesu, że 
dla fabrykantów  nie istnieje 
świadomie granica dolna, n a j
niższa, do której ceny artyku 
łów mogą obniżyć. Ale też 
skutkiem  tego i wpływ takie 
go współzawodnictwa, o j a 
kiem wyżej była mowa, wpływ 
jego na obniżenie nie zna ża
dnej granicy. Sm ith opowia
da, że gdy jakaś gałąź p rze
mysłu, która nie dawała ża- 
nego zysku, zwróciła się do 
niego o radę—on sprosił ko- 
misyą, złożoną z różnych klas 
przedsiębiorców, aby zbadała 
kwestyę kosztów produkcy7,

N a pierwszem zaraz posie
dzeniu tej komisyi dokonano 
bardzo starannej analizy k o 
sztów produkcyi pewnego do
wolnie wybranego artykułu  
codziennego użycia, rozkłada
jąc koszta jak  najściślej na 
ich składowe części. Mate- 
ryały 3urowe obliczono według 
najniższych cen codziennego 
targu. Każdy moment pracy, 
przez który a rtyku ł ma prze
chodzić, zapisano bardzo do
kładnie wraz ze średnią p ła 
cą, jaka  się za tę wykonaną 
pracę należy. W  ten sam spo
sób zestawiono ogólne koszta 
ruchu, koszta przewozu, dy 
skonta kasowe przy płaceniu 
gotówką, prowizye it.p. Potem 
zestawiono z tych czynników 
ogólne koszta wyrobu. O k a
zało 3ię, że wynoszą one 4. 
fszt. 17 sz. i 8 d., podczas gdy 
artyku ł ten sprzedawano po 
cenie 1 fszt. 19 sz. i 10 d.— 
sprzedawano go zatem ze s tra 
tą około 2 fszt. Gdy nastę
pnie każdy przedsiębiorca u 
siebie to obliczenie kosztów 
jeszcze raz sprawdzał, zebrano 
się na drugie posiedzenie, na 
którem postanowiono, że cena 
sprzedaży musi wynosić n a j
mniej 5fszt 5 sz. — dodano 
więc jako zysk dla przedsię
biorcy 7^ proc od kosztów 
produkcyi.

Zawiązanie stowarzyszenia 
poprzedza tego rodzaju ścisłe 
obliczenie, które wtedy dopie 
ro jest dokładne, jeżeli jest 
dokonane przez możliwie n a j
większą ilość fabrykantów. 
Do kwoty kosztów produkcyi 
dodaje się nunim alną stopę 
zysku i w ten sposób uzysku
je się najniższą cenę, poniżej 
której żadnemu do stowarzy
szenia przystępującemu fab ry 
kantowi nie wolno wyrobu 
swego sprzedawać. Wyższą 
zaś cenę oznaczyć mu wolno, 
o ile tego odrębne w arunki 
jego fabryki wymagają.

N ajbardziej jednak charak 
terystycznem znamieniem tej 
organizacyi jest to, co ją  czy
ni ważną dla kwestyi robo
tniczej. Oto obok wszystkich 
przedsiębiorców stara się sto- 
waizyszenie objąć także wszyst 
kich robotników danej gałęzi 
przemysłu. Zawiera zatem 
z robotniczem zawodowem 
stowarzyszeniem układ, który 
jest tak  isto tn jm  warunkiem 
powodzenia organizacyi p rzed
siębiorców, że jeżeli jeszcze 
dla danej gałęzi nie istnieje 
stowarzyszenie robotnicze, m u
si się je w tym  celu zawiązać. 
U kład ten między organiza
cyą przedsiębiorców, a robo
tników, opiera się na nastę
pujących zasadach: Przedsię
biorcy obowiązują się nie 
przyjmować robotników nie 
należących do zawodowego 
stowarzyszenia — ci zaś obo- 
więzują~się pracować tylko u 
takich przedsiębiorców, którzy 
są członkam. organizacj i. Z te 
go wynika, że jeżeli tylko 
stowarzyszenie robotnicze jest

dobrze zorganizowane, n a 
tenczas przeds;obiorc&, k tó 
ryby do tej organizacyi nie 
przystąp’!, robotnika nie znaj
dzie. Jeżeliby zaś z niej w y
stąpił, robotnicy go opuszcza
ją, a w razie, gdyby czasowo 
zostali bez zarobku, otrzymują 
zasiłki z kasy związku przed
siębiorców. Tworzy się w ten 
sposób obopólna solidarność, 
która tej organizacyi nadaje 
wielką siłę, spójnią i trwałość. 
Układ o warunki pracy, o 
płacę, o ilość godzin pracy,
0 porządki warsztatowe it.p. 
jest tak obowiązkowy,że przed 
siębiorca, któryby tych w a
runków nie dotrzymał, bywa 
wykluczonym. W arunki te, 
przez cały czas trw ania umo
wy, nie mogą być na nieko
rzyść robotników zmienione. 
Oprócz płacy otrzymuje ro 
botnik tak  zwaną premią, k tó 
ra wraz ze zyskiem przedsię
biorcy wzrasta lub spada

W  ten sposób doprowadzili 
robotnicy we fabrykach łóżek 
metalowych już do premii, 
wynoszącej 30 proc. płacy. 
W szystkie wyżej wspomni me 
w arunki pracy są rzeczą umo
wy między obiema organiza- 
cyami, przedsiębiorców i ro 
botników. Wszelkie zaś w cią
gu trw ania tej umowy po 
wstające kwestye, co do wzro
stu lub  spadku zysków i cen, 
co do premii robotników it.p . 
rozstrzyga wydział rozjemczy, 
w którym  przedsiębiorcy i ro 
botnicy mają rów"ną liczbę 
przedstawicieli. Jeżeli w y
dział ten nie doprowadzi do 
porozumienia, strony odnoszą 
się do sędziego polubownego, 
którego orzeczeni 1 obie pod
dać się muszą. Dotąd wszakże 
nie było wypadku, żeby we 
wydziale rozjemczym nie do
prowadzono do porozumienia.

Korzyści z tego są wido 
czne. Przedsiębiorca ma za 
pewniony zysk—robotnik m i
nimalny zarobek, a po nad tę 
granicę zysk może wzrastać, 
a wtedy wraz z nim wzrasta
1 za robek . S t r a jk i  i b o jk o ty  
w ydarzać  się nie mogą. S to 
su nk i  się ustalają  —  co daje  
przem ysłow i znaczną  siłę. O- 
czywiście, że k o n k u re n c y ą  ze 
s trony  przedsięb iorców , nie 
należących  do  zw iązku , jes t  
jeszcze zawsze m ożliw a —  j e 
d n a k  o ty le  ty lk o ,  o ile z n a j 
d ą  ro b o tn ików . A le  i tem u  
zaradza  o rgan izacya : udziela 
kupcom  r a b a tó w  pod  w a r u n 
kiem  k u p o w a n ia  ty lk o  u człon
k ó w  stow arzyszenia , p o z o s ta 
w ia jąc  oczywiście każdem u 
w olność  w y b o ru  m iędzy cz łon
kam i.

Interesów ze zagranicą nie 
prowadzi każdy przedsiębior
ca z osobna, ale stowarzysze
nie jako takie. Ma ono w ty m 
celu za granicą swoich ajentów, 
swoje miejsca sprzedaży, swo
je stałe wystawy próbek, 
i wzorów. To wszystko oczy
wiście wzmacnia niepomiernie 
siłę organizacyi przedsiębior
ców w porównaniu z odoso 
bnionymi ich konkurentam i.

Możnaby się obawiać, iż o r
ganizacya ta wyzyskiwałaby 
tę siłę i podwyższyłaby ceny 
niepomierne. D otąd się to nie 
pojawiło. Poszły nieco w górę 
ceny artykułów  zbytkowych 
—spadły zaś ceny zwykłych 
artykułów .

Oczywiście, że zastosowanie 
tej organizacyi jest nieco o- 
graniczone i że trudno ją za
prowadzić w tych przemysłach, 
gdziejprodukcya obejmuje b a r
dzo wielką rozmaitość a rty 
kułów. gdzie koszt produkcyi 
jest zbyt rozmaity it.p. Mimo 
to jednak, już dzisiaj stowa
rzyszenia według tego wzoru 
założone, rozporządzają k ap i
tałem 300 milionów m arek i 
należy do nich 500 przedsię
biorstw i 30,000 robotników. 
To dowodzi, że pomysł E . J .

Smitha przetrw ał pierwszą 
próbę, że się przyjął w A n 
glii i znalazł licznych naśla
dowców. W  każdym razie 
zasługuje ta  zupełnie nowa 
forma organizacyi ekonomi 
cznej, a poniekąd i społecznej 
na baczną uwagę.

Młodzież polska za 
granicą.

W “Prawdzie” warszaw
skiej ogłosił p. Z. Gąsiorow- 
ski zajm ujący artyku ł o ml o 
dzieży polskiej za granicą. Cie
kawe są przede wszystkiem cy
fry statystyczne, dotyczące tej 
młodzieży, rozrzuconej po ró
żnych ogniskach naukowych, 
Europy zachodniej. W edług 
rachunków p. Gąsiorowskiego 
przypada na przeszło 10,000 
młodzieży polskiej, kształcą
cej się we wyższych zakła
dach naukowych, prawie piąta 
jej część na Europę zacho
dnią. Ogółem do 76. wyższych 
zakładów zachodniej Europy 
w r. 1899 uczęszczało 1,575 
Polaków studentów i studen
tek. Z liczby tej studyowało: 
w Niemczech 833, w Austryi 
(N ie licząc K rakow a i L w o
w a) 384, w Szwajcaryi 194, 
w Belgii 93, F iancyi 81. R a
zem 1,575. W  liczbie tej jest 
144 studentek, czyli 9.14 prć. 
Główny prąd młodzieży p ły 
nie za granicę z Rosyi. Pod 
tym względem posiadamy na
stępujące dane: Wśród całej
masy młodzieży pochodzi: 
z Królestwa i zach. gub. ce 
sarstwa 806 osób, z Poznań
skiego 398, z Galicyi 371.

Podział podług studyów uic 
dał się ściśle przeprowadzić. 
B rak danych co do 226 stu- 
dyujących. Wiadomo, iż 
w liczbie te; niemal wszyscy 
uczęszczają do technicznych 
zakładów naukowych, jednak 
dla ścisłości podaje p. Gąsio- 
rowski tylko dane stwierdzo
ne. Największa liczba study- 
ujących wypada na inźynie- 
ryą (architektura, drogi mosty, 
górnictwo, hutnictwo elektro
technika, mechanika, tkactwo, 
przędza! nictwo, chemia techni
czna) 606 osób; medycynę 
studyuje 147, teologię 111, 
rolnictwo i leśnictwo 93, p rzy 
rodę 86, prawo 77, filozofią 
76, handel 66, nauki społe 
czne 47, w eterynaryą 23, h i
storyą i literaturę 20. Razem 
l,3o2. (Nie podano tu  study u- 
jących sztuki piękne, jako  ży
wioł zbyt koczowniczy, aby go 
można uchwycić.)

Z powyższych danych w i
dzimy przndewszystkiem, iż 
Niemcy kształcą główną m a
sę młodzieży polskiej — 52.9 
proc. Dzięki swej wysoko 
rozwiniętej wiedzy techniczej, 
wzorowo urządzonym poli 
techikom, przyciągają mło
dzież, dążącą za granicę po 
wiedzę techniczną. Prawie po
łowa młodzieży, pochodzącej 

Królestwa, kształci się 
w Niemczech na politechni
kach. Drugie tyle dostarcza 
uniwersytetom niemieckim P o 
znańskie, lecz głównie dlatego, 
że samo nie posiada dotych
czas żadnego wyższego zakła
du naukowego. Co do podziału 
podług studyów te;1 części m ło
dzieży, w ykazują tablice s ta
tystyczne, iż na Niemcy p rzy 
pada w porównaniu z Austryą, 
Belgią, Francyą i Szwajca- 
ryą, razem wziętymi najwięcej 
inżynierów, (382), prawie 
wszyscy teolodzy (103) i w re
szcie f  roliiików (69).

S tudentki stanowią 9.14 
proc. ogółu młodzieży. Stu- 
dyują przeważnie medycynę, 
przyrodę, następnie nauki spo
łeczne, fi7ozofią, historyą i l i 
teraturę. Studya swe odby
wają przeważnie we Francyi 
i Szwajcaryi, w Niemczech 
nieliczne jednostk1. 95 proc.

pochodzi z Królestwa i C 3- 
sarstwa. Proc. ten 9.14 spa
dnie do 1.6, jeżeli weźmiemy 
go w stosunku do całej masy 
kształcącej się młodzieży po l
skiej. Liczba na pozór nader 
mała, jednak jeżeli ją  poró
wnamy z liczbą studentek- 
kobiet wśród innych społe
czeństw i uwzględnimy w a
runki, w jakich u nas kobieta 
ma dostęp do wyższych stu 
dyów, nie ustąpimy pod tym 
względem ani trochę Zacho
dowi. Francya np. ze swoją 
kulturą, liczy, podług sta ty 
styki j ministerstwa oświaty 
za r. 1899—36,529 studentów, 
w tej Lczbie kobiet 550, co 
stanowi 2 1 procent

Porównanie z Niemcami da 
wyniki jeszcze korzystniejsze 
dla Polek. Tymczasem w a
runki u nas i na Zachodzie 
są wręcz odmienne. Tam k o 
bieta, mając wstęp do wyż
szych zakłauów naukowych, 
pozostaje w kraju , a tem sa
mem ma już drogę o połowę 
ułatwioną. U  nas musowy 
wyjazd dla studentów za g ra 
nicę pociąga za sobą ogromne 
koszty i to właśnie stanowi 
największą przeszkodę, unie 
możliwiającą dostęp do nauk 
szerszym zastępom naszych 
kobiet. Pomimo to rek ru 
tuje się niemal cały zastęp 
studenek Polek ze sfer, mniej 
niż średnio zamożnych; wiele 
z nich zdobywa środki na 
wyjazd ciężką pracą nauczy
cielską. owiadczy to tylko 
o ich samodzielności i dziel
ności charakterów.

Biorąc w odsetkach podział 
podług studyów młodzieży 
polskiej za granicą, otrzym a
my, iż przeszło 75 procent 
kształci się w k ierunku czysto 
praktycznym  i wędrowało za 
granicę głównie po wiedzę 
techniczną; czystą teologią — 
8.2 procent, filozofią przyro
dę i nauki społeczne 3.5 pro 
cent. Zastrzec tu jednak m u
simy, iż wśród przyrodników - 
techników najwięcej jest o 
kierunku czysto praktycznym.

K ierunkow i teuretycznemu 
w porównaniu z innymi spo
łeczeństwami poświęca się 
u nas drobny odłam młodzie
ży. Rozwijający się coraz 
bardziej przemysł i handel 
odkrył nowe drogi zarobko
wania.' Popyt na wyspecya- 
lizowane siły techmiczne i 
handlowe pchnął całe zastępy 
młodzieży w tym kierunku; 
przemysł i handel—oto drogi, 
na których uśmiecha się jej 
byt zapewniony.

MIŁOŚĆ M ACIERZYŃ SK A.

VY Sant A gata Militello, 
wiosce rybackiej koło P a le r
mo, w ybrał sią mały Salva- 
tore BagJio z ojcem na morze. 
Kiedy m ijały godziny, a ma
lec nie wracał, udała się m a
tka na wybrzeże, gdy właśnie 
noc zapadła. Nagle usłyszą 
ła z wody Wydobywający się 
głos, wołający o pomoc. Z o 
kropnym  okrzykiem: “mój
syn, mój syn!” , rzuciła się 
kobieta we wodę w kierunku, 
skąd głos wychodził, ałe fale 
pociągnęły ją  d o g łęb ’. Tym 
czasem syn i ojciec wylądo 
wali szczęśliwie na innem 
miejscu, Ludzie otoczy A oba 
i opowiedzieli im eo zaszło. 
'Głos, który m atka wzięła za 
głos syna swego pochodził od 
kubiety, która w zamiarze 
samobójczym rzuciła się w m o
rze. Tę uratowano: trupa zaś 
biednej m atki wyrzuciły fale 
na drugi dzień na ląd.

n . H. WILTZIUS & co.,
sprow adzają i wyrabiają

kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa

Mamy do sprzedania w najw iększej ilo
ści gatunków  i cen. N a ‘książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce i bukiety
ua muślinie białe róże i zielone liśoie.

Stalorytowe lub litografowane po an 
gielsku, niemieoku i polsku.

PRZYBORY K O ŚC IE L N E , ST A T U Y , SZA TY , ST A  
CYE D RO G I K R Z Y Ż O W E J, itd.

Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 
krótk 1 : awiadomieniem.

M . H, W ILTZIUS &  C0„ 429 uf E . Water

Nowy sUInń
MEBLI!

Mniejszem donoszę Szanow. Publi-! 
czności, iż z dniem 21go Lipca, otwo-! 
rżyłem wielki skład mebli pod nr. 4281 
przy ulicy Lincoln, naprzeciw kościo 
ła św. Jozafata.

Wszyscy ci, którzy by chcieli korzystać z dobrej! 
sposobności kupna nowych M EB LI i innych przed 
miotów kościelnych jako  to:

książek, różańców, szkaplerzów, krzy-1  
żyków, figur itp. rzeczy, §

H  niechaj udadzą się do mnie, a spodziewam się, iż 
każdego jak  najzupełniej zadowolę.

S z c z e p a n  R ó z y a ,
428 UL. L IN C O LN ,

..naprzeciw nowego kościoła św. .Tózafata

D 0P PE L B R A E U
JE S T  N A JL E P S Z E

p i w o
5*171 i AV

.W  SWEECIE.

S P R Ó B U J C I E  GO.

1i

2 lo ty  w  S o u th  M ilw a u k ee .

Mam dwa loty w South M il
waukee przy katoliokim kośoiele 
na sprzedaż lub w zamian za miej- 
soowe własności. Bliższyoh infor- 
macyj udzieli K r. W idersM , 1015 
F irs t avenue.

Sprzedajemy dobre F a r m y j
po niskich cenach!

Ceny od 1 0 0  do 1 ,0 0 0  d o larów  za jed n ę  farm ę!
U p raw n e farm y od 5 0 0  do 5 ,0 0 0  d o la r ó w !i

Nieomal wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, tak, I 
ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle "ŁĄK i tyle ST E PÓ W  
ile sobie życzą mieć.

K O N IE , K R O W Y , Ś W IN IE  i O W CE można kupić od fa r - ! 
merów; narzędzia i sprzęty domowe i wszystko co potrzeba, do 
"edzenia, picia i ubrania można dostać kupić zaraz na miejscu 
w hcznycb sztorach naszych kolonjach.

P rz y b y w a jc ie  i zob aczc ie  p ięk n e u rodzaje  i  farm y.

Mapy i całkowite informacye o setkach farm jakie jeszcze doi 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO.

Informacye wysyłamy niezwłocznie.

W ykupcie ty k ie t  k o le jo w y  do S o b iesk i, W is. N ie  za trzy m u jc ie  s i ę ; 
w  M ilw a u k ee . P is z c ie  do:

J. J. HOF LAND GO.,
SO BIESK I, W IS .

BRACIA GAW IN,
709-711 Windlake Aire.

Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie.

Przyjdźcie nas odwiedzić.

CZY JESTE8 GŁUCHYM
K ażdego rodzaju  g łuchota  je s t ń n  w jljc z en la  

ieraż; ty lko  głuchoniem i bs u l e w y l e . Nowa  
l  p roeta  m etoda. Szum 1 nszacb rzym ujem y 
. itychmlaei u p is z  w ja k i sposób niedomagasz. 
Bgzamiuacya ■ " t« darm o. K ażdy może lf 
“c -yć w dem u  bez w ielkich wyda.ków < i
'  U IR  »ALTON’A KLINIKA USZU.

596 La Salle ave,. - Chicago, Ul



ł a IOLIK.

Echa z Europy.

G d y b y  p lem ię  n iem ieckie  
ty lk o  sami P rusacy  re p re z e n 
tow ali ,  to nie b y łoby  go już  
d o tąd  na  ziemi. W szystk ie  
inne  narody , oburzone  d o g łę  
b i  p ru sk ie m  zuchw als tw em , 
p ru s k ą  chciwością i bezczel
nością, b y ły b y  ich ju ż  daw no 
na sz tu k i  pos ieka ły  i naw et 
nasien ie  tak iego  zbójeckiego 
rodu  w y tęp iły .  A le  że na z ie
m i są jeszcze inne  ro d y  n ie 
m ieckie, łagodne, w yrozum ia 
łe, a naw et s łodkie  i m a rz y 
cielskie —  więc d la  miłości 
tam ty c h  zostawiono i P r u s a 
k ó w  p rzy  życiu aby  h is to rya  
m ia ła  p rz y k ła d  i naukę , czem 
m usie li  zostać po tom kow ie  
rozbó jn iczych  rycerzy, k tó rzy  
obrońców  chrześciaństw a u d a 
w ali, a w  istocie rabunk iem , 
rzezią n iew innych  ofiar i p o 
żogam i się tuczyli.

Zm ien iony  w iek , zm ieniona 
arena, zmieniony oręż i sposób 
w a l k i —lecz wściekłość i z a 
ch łanność  te same. D la tego , 
że m ocniejszy i bać  się dziś 
n ikogo  nie p o trz e b u je — p r z y 
g n ia ta  znów K rzy żak  k o la  
nem piersi P o la k a  i jeszcze 
p lu je  obelgam i. G dyby  k to ś  
jeszcze silniejszy chw ycił go 
n iespodziew anie  za k a rk ,  to  
w z ią łby  ogon p o d  siebie i 
w arcza łby  po k ą ta c h — ale tak ,  
to  dusi pub liczn ie  i u rąg a  
wszelk ie j spraw iedliw ości,  bo 
jego  zakonem  od w iek  w i e 
ków, to p ra w o  pięści —  nic 
więcej.

Lecz w  E u ro p ie  m usi być  
zawsze coś tak iego  i zazw y
czaj P o la k  służyć m usi za 
ofiarę  g w a ł tu  —  bo  g d y b y  
nagle  B ism arków , R heinba-  
benów  i różnych  w arczących  
T y ra só w  zab rak ło ,  toby  się 
m ogła  zacząć zabliźn iać  rana , 
zadana  E u ro p ie  przez ro z 
szarpanie  P o lsk i ,  m og łyby  n a 
ro d y  zacząć  wierzyć, źe w  b łc  
cie n iepraw ości jes t  ich  b y t  
także  możliwy.

D obrze  to, że znów szeroko 
po świecie rozejdzie  się o d 
głos w a lk i  P o la k ó w  z P r u 
sakam i, że się n aw e t  n a m ię 
tność po jed n e j  po d rug ie j  
s tron ie  podk reś l i ła .  Ś w ia t  
p o w ie  sobie, że nam iętność  
w  narodz ie  — to znam ię siły, 
w rządzie  zaś znam ię słabości 
—  i będzie pam ię ta ł , ,  źe ta  
m łoda, na  rozbo jach  o p a r ta  
po tęga  m il i ta rna ,  k tó ra  chce 
dziś n aw e t  m orzam i z a w ła 
dnąć, m a w g łęb i  w iązań  o- 
k rę tow ych  ro b ak a ,  k tó ry  t y l 
ko m ałą  dz iu rkę  gryzie, a le

zostać może p rzyczyną  za to 
p ien ia  s ta tku .

“ J e s t  coś w  N iem cach  —  
pisze gdzieś B o rn e — n aw et  we 
w olnom yślnych , czego z rozu
mieć nie nrogę i do czego mi 
już  cała m oja  psycho log ia  nie 
wystarcza . Z dum iew am  rię 
codziennie n ad  obojętnością, 
z j a k ą  d ep u to w an i  niemieccy 
bezw stydnych  m ów swych m i
n istrów  s łu c h a ją ” . Otóż to  s a 
mo zdum ienia  m ogło n iedaw no  
zapanow ać  na  w id o k  P r u s a 
ków, k tó rzy  się m ają  za l i t e 
ra tów , a n ie ty lko  ze s p o k o 
jem  w ściek łych , despotyzm em  
w ładzy  nacechow anych  w y 
cieczek swego m in is tra  na 
obyw ate li  p a ń s tw a  słuchali, 
lecz go ok lask iw a l i .  D ow ód 
to ty lk o ,  do jak ie g o  zdzicze
nia  d op row adza  w a lk a  po li  
tyczna, jeś li  się j ą  n a  g r u n t  
rasow ej n ienaw iści przeniesie 
—  i źe w  końcu  m usi d o p ro 
w adzić  do tak ieg o  dziejow ego 
m om entu , w  k tó ry m  a r g u 
m enty  rozum u nic już  nie 
znaczą.

B oerne  opow iada, że raz  w y 
słano jak iegoś  radcę  b e r l i ń 
skie;1 po licy i do P o z n a n ia ,  
ażeby . węszył spi ski między 
P o lakam i,  lecz b ied a k  nie  d o 
jech a ł  na miejsce, bo w  lesie 
przed P o zn an iem  zatrzym ało  
go k i lk u  zasm askow anych  
jeźdźców i w yciągnąw szy  z p o 
wozu, w y trzepa ło  go należy- 

N ic  m u więcej nie zro-cie.
bili, t y lk o  p a p ie ry  zab ra li  
a Boerne sądzi, że tę ucieszną 
p o lsk ą  h is to ryą  zda łoby  się 
czasem na niem ieckie  p rz e 
tłum aczyć.

Otóż j a  n ie  życzę pan u  
R he inbabenow i tak iego  t ł u 
maczenia, ale d a łb y m  w iele  
za to, g d y b y  p. R h e in b a b en  
przeniósł się do F in la n d y i  i 
tam  został go rącym  pa try o tą .  
W alcząc tam  o swoję religią, 
o swoje s ta re  -prawo, o swój 
język , o sw oję  szkołę, n a u 
czyłby się może szanow ania  
uczuć narodow ych  polsk ich , 
jeś l iby  w  ogóle nie z rob ił  jak  
p o rządny  P ru sa k ,  t. j. widząc, 
że R osya  nie lu b i  żartow ać  i 
jeszcze tw ardz ie j  za k a rk  
chw yta , w zią łby  ogon pod  
siebie i w a rcza łby  w kącie  
między czterem a ścianami.

Cudowną kwestyą wolno
ściową w Niemczech — po epo
kach K anta, Schillera, Goe
thego- Herdera, Fićhtego, 
H um boldta, Feuerbacha, Rau- 
mera, Yirchowa itd .—jest np. 
kwestya: w jakim  języku
wolno dziś żołnierzowi n ie

m ieckiem u rozm aw iać  z P a 
nem  Bogiem , t j .  m odlić  się i 
spow iadać?  Pon iew aż  n a jw i 
doczniej P a n  Bóg, trzy m ający  
losy N iem iec w swych r ę 
kach , jes t  ty m  sam ym  P an em  
Bogiem  niem ieckim , na k t ó 
rego  się W ilh e lm  I. po k a  
źdem zwycięstwie n a d  F r a n 
cuzam i p o w o ły w a ł  —  więc 
żołnierzowi P o la k o w ’ nie w o l 
no się po  p o lsk u  spow iadać.

POTĘGA M UZYK I.

P rz e d  k i lk u  dn iam i p rzy b y ł  
P a b lo  de S arasa te  do Pam pę-  
luny , swojego ojczystego m ia 
sta, ab y  “ b o sk ą ” g rą  swoją 
uśw ietn ić  koncerty ,  połączone 
z dorocznym i fes tynam i św. 
F i rm in a .  Z B ia r r i tz  jecha ł  
incogn ito ;  n ik t ,  n aw e t  rodzina 
w łasna  nie  w iedz ia ła  o p o d ró 
ży “ w ie lk ie g o ” , “ bo sk ieg ó ” , 
“ w span ia łego” , j a k  ty tu łu ją  
go w H iszpan ii ,  P a b la .  A r t y 
sta  p ra g n ą ł  u n ik n ąć  owacyj, 
k tó ry c h  potęgę  przeczuw ał. 
N lepostrzeźony  też przez n i 
kogo, j a k  n iegdyś H a r u n  al 
Raszyd, w jecha ł  “ w ie lk i” , 
“ b o sk i” , “ j e d y n y ” w n a js k ro 
m niejszej, zam kn ię te j  dorożce 
do m iasta . A le  już  n a  p lacu  
ta rg o w y m  incognito  poszło  na 
m arne . J a k i ś  m łodzieniec p o 
zna ł “ na jw iększego  syna  Pam - 
p e lu n y ,” d a ją c  tem  hasło  do 
pow szechnego w strząśn ien ia  i 
szału. P o rw aw szy  pochodnie  
w  ręce, poczęły t łu m y  w ie lo 
tysięczne ze s tow arzyszeniam i 
m iejscow ym i n a  czele tłoczyć 
się na  “ P laża  del C as t i l lo” i 
w o ła ły  t a k  d ługo  p o d  o k n a 
m i, d opók i  P a b lo  nie wyszedł 
na b a lk o n  “ H o te lu  p o d  p e r  
ł ą ” i nie w ygłosił  20 mów 
z rzędu . N a  sk rzypcach  nie 
zagra ł,  chociaż oczekiwano 
i tego. G dy w yha łasow ano  się 
należycie, zapanow a ła  nag le  
cisza, gnęb iąca  c’.sza. J a k b y  
na  dane  hasło  posunę ła  się 
na pa lcach  cała  t a  w ie lo ty 
sięczna rzesza na p rzeciw leg łą  
s tronę  “ P la ża  del C as til lo ,” 
gdzie z n a jd u je  się red a k c y a  
kai l istowskiego, artyście  n ie 
naw istnego  p ism a  E l  Pensa- 
m ien to  N a v a r ro .  T u  nag le  
zaw ył o rk a n  ze wszystk ich  
p iersi:  “ Precz  ze z d ra jcam i!” 
Se tk i  kam ien i  uderzyły  w  o- 
k n a  red ak cy i,  t łu k ą c  w  drzazg i 
k ażd ą  szybę. N a  u licy  ro z 
niecono doraźn ie  ogień i s p a 
lono k i lk a  egzem plarzy  Pen- 
sam ienta. G u b e rn a to r  i po- 
licya, zaskoczeni tym  w y b u 
chem en tuzyazm u n a ro d o w e 
go, zdoła li  up rosić  t łum , ab y

red a k to ró w  P en sam ien ta  p o 
wiesili ty lk o  —  in effige, na 
co się zresztą zgodzono. Po  
egzekucy i w rocono  pow tó rn ie  
pod  ba lkon  Sarasa tego , k tó ry  
pom iędzy  pó łnocą  a św item  
dziennym  p rzy jąć  m usia ł  j e 
szcze tuz in  d e p u ta c y j .  D o 
piero oko ło  godziny  6 z rana  
zdążył k ró l  T am p e lu n y  u ło 
żyć się do snu.

ŚRODEK LECZNICZY PRZECIW  
T R Ą D O W I.

Odezwa
do czytelników! i

W  B erlin ie , w  insty tucie  
chorób zakaźnych , zastosow a
no egzotyczny środek  przeciw  
trąd o w i u dw óch chorych  k o 
biet. Ś ro d k ie m  ty m  jes t  t a k  
zw any olej M au lm oogra ,  w y 
t łaczany z nasienia, rosnącego 
w  In d y ac h  w schodnich , rośli 
ny G ynoca rd ia  odora ta . Dr. 
D onitz  p rzed s taw ił  n a  osta- 
tn iem  posiedzeniu  lekarzów  
szpita la  C h a r i te  owe dwie 
kobiety , u  k tó rych  ten  ś ro 
d ek  zastosow ano w ew nątrz ;  
u obu przyn iosła  t rz y m ie s ię 
czna k u ra c y a  znaczną  ulgę.

UWAGA.

C zy te ln ik ó w  p rze p ro w a d z a  
jących  się p ro s im y  o p o d a 
w anie  zm iany  a d re su  zawcza 
su a lbo  do r e d a k c y i  a lb o  do 
swego u rzę d u  pocztow ego, 
k tó ry  nas w ta k im  raz ie  z a 
w iadom i; w p rzec iw nym  razie 
bow iem  g in ą  po jedyncze  n u 
m ery  lu b  za lega ją  na  poczcie, 
o ta  o s ta tn ia  uw aża  abonen  ta 
za nieżyczącego sobie  o d n o 
śnego p ism a.

W yłączn ie  d la  m ych k rajanów .
Przez wiele lat cierpiąc wskutek 

nadużycia praw natury w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju  pewnego powszechnie 
znanego, dośw: liczonego lekarza we 
W arszawie; ten dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. O znaj
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. W tenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku.

Stary óvs lekarz dał mi ten przepis 
(leceptę) a ja  w przekonaniu, iż wie
lu ludzi może doznać błogich sk u t
ków z je j użycia, postanowiłem po
lecić to lekarstwo każdemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
N ie mam niczego do sprzedan a, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę  
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
je j wartości dla cierpiących. K to je j 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po
ślę mu ten przepis po polsku.

K A RO L JO H N SO N ,
Box 502, Hammond, Ind.

Aby dostarczyć czytel-1 
nikom  polskim  wszelkiego 2? 
rodzaju  i w ieku m ate rya łu  ” 
d la  b ib lio tek  dom ow ych i . 
brackich w  popraw nym  [

1 polskim  języku i duchu ka- j 
i tolickim ; aby  umożebnić j 
rów nie dzieciom ja k  star-1 
com m iłą zabaw ę w  c z y ta - '

I niu i przyrzucić cegiełkę do [
1 wielkiej budow y uzacnie-1 

ia naszej em igracyi pol- 
I skiej, w ydajem y od 1-go I 
Stycznia, 1899,

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce

ty g o d n ik  p o w ieśc io w y

“ŹRÓDŁO".

1

Tygodnik ten  zaw iera 
trzy  doborow e powieści 
i nader cenne rozpraw ki,

I m ające razem  stanow ić 
I księgę 9x12 z końcem ro k u .
| P ren u m era ta  roczn a  na  

“ŹRÓDŁO” i “K ATO LIK ” 
razem  w y n o sić  b ę d z ie . .$ 2 .OOjj 

P ren u m era ta  na sam  t y 
god n ik  “ŹRÓDŁO”  $1.00,;

| P ren u m era ta  na sam  ty 
go d n ik  “K ATO LIK ”  1.50

T ak  pojedynczo ja k  i 
obydw a tygodnik i p łatne 
są  całorocznie lub półro
cznie z góry  za przekazem 

[pocztow ym  lub czekami 
I pod adresem  w ydaw cy:

REY. W. GRUTZA,
Cor. Lincoln & First A rs,

M IL W A U K E E , W ISCONSIN.

pod op ieką  św  T rójcy w  M ilw a u k ee , W is.

J e d y n ą  po lsk o -k a to l ick ą  o rgan izacyą  w S tanach  Z jedno  
czonych z na jpew nie jszą  kasą  p o śm ie r tną  jes t  Stowarzyszenie  
P o la k ó w  w A m eryce . A  więc chcecie B rac ia  R odacy  swe 
rodz iny  zabezpieczyć uda jc ie  się do tej organizacyi. S to w a 
rzyszenie P o la k ó w  w  A m eryce  in k o rp o ro w a n e  jes t  od p ie r w 
szej chw ili  jego  założenia w  ro k u  1895. J e s t  ono więc p o d  
k o n t io lą  a sek u racy jn eg o  kom isa rza  S ta n u  W isconsin  w  M a 
dison, do  k tó rego  S e k re ta rz  Gen. m usi ro k  rocznie posyłać 
zaprzysiężone sp raw ozdan ie  z dochodu i rozchodu, z u b y tk u  
i p rz y b y tk u  cz łonków  i w szelk ich  czynności organizacyi. Do 
S tow arzyszenia  P o l .  w  A m eryce  może na jm nie jsze  i n a j 
w iększe tow arzys tw o  należeć. P o jedyńczych  cz łonków  nie 
p rz y jm u je  się. Ko-,~~~~
niecznie musi należeć ? T abela  p od atk ow a S to w a r z y sz e n ia  P o la k ó w  w  A. ? 

do tow arzys tw a alboj~
do grupy. Grupa zło 
żona przynajm niej ( S
z trzech członków, ( C 
może już przystąpić hg 
do Stow. Pol. w A . | 19 
gdy więcej ich niem a \ 
na razie. Każde tow. \ 22 
lub g r u p a  nowo- (24 
wstępująca płaci $5.(25 
wstępnego. Stówa- (27 
rzyszenie P. w. A . (28 
przyjm uje na człon- (30 
Lów od 18go do 50go \ 31 
roku wieku. Jjlbez-^33 
pieczyć się można \ 34 
według upodobania (33 
to jest na $450.00, !37 
$600.00, $750.00 i 1 
$900.00 tak, iż możi (40 

się ubezpieczyć n a j - ^  
uboższy i najzam o-D3
żniejszy. W stę p n e  i(? i  4

45

U prasza się więc Sza- 
lownych Czytelników, aby 

po odebraniu  num eru oka- 
| zowego zaw iadom ili re-
dakeyą, czy zechcą to  pi- 

icfyżsmo prenum erow ać, gdyż 
dalsze num ery takow ego 

| ty lko  ty m  posyłać będzie- 
I my, k tó rzy  je  piśmiennie 
lub ustn ie zamówili.

Za naj ŁaAezą cenę
z pośród wszelkioh możebnych.

D E N T Y ST A  w yjm uje zęby bez 
bolu jaknajzręczniej i najstaran
niej.

N O W E  ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie. Gwarancya lub zwrot 

pieniędzy.
Najlepsze ZĘBY

na kańczugu $8 
Cena na złocie $35 

k.'.W złotej koronie 3'“ 
||Z ęby  w podw ój

nej oprawie $5

Za zadowolenie gwarantujem y.

DR. YOUNG,
414-415-416 Germania Building. 

B riro  otwarte w niedzielę od 9 do 12

miesięczny p o d a te k  (46 
p o d łu g  w ieku  w  za
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.77 .38 .86 .49 - 195 .60 1.04 .71 18?

.77 .38 .86 .49 .95 .60 1.05 .72 19?
* .78 .39 .87 .50 .96 .61 LOC .73 2C S

.78 .39 .88 .51 .97 .62 1.07 .74 21 i.79 .40 .89 .52 .98 .63 1.08 .75 22?

.79 .40 .89 .52 .99 .64 1.09 .76 23?

.80 .41 .90 .53 1.00 .65 1.10 .77 ?4 i

.80 .41 .91 .54 1.01 .66 1.11 .78 25 !

.81 .42 .92 .55 1.02 .67 1.12 .79 26 ?

.82 .43 .93 .56 1.04 .69 1.14 .81 27?

.82 .43 .93 50 1.04 .69 1.15 .82 28?

.83 .44 .94 .57 1.05 .70 1.10 .83 29

.84 .45 .95 .58 1.07 .72 1.18 .85 30?

.85 .46 .97 .00 1.08 .73 1.20 .87 31?

.86 .47 .98 .61 1.10 .75 1.22 .89 32!

.87 .48 .99 .62 1.12 .77 1.24 .91 33?

.88 .49 1.01 .64 1.13 78 1.20 .93 34?

.89 .50 1.02 .65 1.15 .80 1.28 .95 35?

.90 .51 1.03 .66 1.17 .82 1.30 .97 36!

.91 .52 1.05 68 .18 .83 1.32 .99 37«

.92 .53 1.06 .69 1.20 .85 1.34 1.01 C8

.93 .54 1.07 .70 1.22 .87 1.36 1.03 39?

.94 .55 1.09 .72 1.24 .89 1.38 1.05 40?
-.95 .56 1.10 .73 1.26 .91 1.41 1.08 41
.97 .58 1.12 .75 1.28 .93 1.44 1.11 42?
.98 .59 1.14 .77 1.30 .95 1.46 1.13 13?

1.00 .61 1.16 .79 1.33 .98 1.50 1.17 44?
1.01 .62 1.18 .81 1.35 1.00 1.53 1.20 45?
1.03 .64 1.21 .84 1.38 1.03 1.56 1.23 46?
1.04 .65 1.23 .86 1.40 1,05 1.59 1.26 47?
1.06 .67 1.25 .88 1.44 L09 1.62 1.29 4bg
1.08 .69 1.27 .90 1.40 1.11 1.66 1.33 49?
1.10 .71 1.30 .93 1.50 1.15 1.70 1.37 50-

Ubezpieczony
Ubezpieczony
Ubezpieczony
U dezpieczony

na $450.00. 
600.00,
750.00,
900.00,

na
na
na

odbierze
odbierze
odbierze
odbierze

w czasie śmierci jego żony $150.00 
w czasie śmierci jego żony 200.00 
w czasie śmierci jego żony 250 00 
w czasie śmierci jego żony 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, p rzeka
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na w ypadek śmierci a tow. może istnieć jak  
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie n a 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować giupy celem w stą
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wy^płaca po zawia
domieniu o w ypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po 
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak żony ja k  męża

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A C Y  G ÓRSKI, 728 7ma ave., Milwaukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

S te fan  Czapiewski, prezydent; E m il  Czarnecki, v ice-prez.; Ignacy  
Górski, jen . sekr. Jakóih L eszczyński, skarbnik; • F ranciszek Foc.(ja, I. ra 
dny; Franciszek Rózga, II . radny; F e lik s  Skrentny, 111. radny; F s . M a 
ksym ilia n  F orszyński, radca duch >wny; F r . K .  ~\Vagnert, lekarz naczelny.

O ZNAJM IEN IE.

K o re sp o n d en c y j ,  n ie  d r u 
k o w a n y c h  nie  zw raca  R e d a 
kcya, lecz Sje niszczy. O po 
d aw an ie  zm iany  ad resów  u p r a 
sza się czy te ln ików  zawczasu, 
gdyż z tego  p o w o d u  za lega  
zbyTt  w iele n u m eró w  po r ó 
żnych  stacyach  pocz tow ych .

*VV

Po najlepsze i najnowsze] mody

*  FOTOGRAFIE
. . . . I D Ź C I E  D O . . . .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Aye.

Powieść bez tytułu.
P rz ez  J . I. K ra szew sk ieg o .

( C ią g  d a lszy .)
Tym czasem  w l i te rack iem  jego  życiu coraz więcej 

się m nożyło w ypadków , a w kró tce  u k a z u ją c a  się w p i 
śmie peryodycznem , naówczas jedynem , recenzya 
N ow oroczn ika ,  k tó ra  wiele we W iln ie  na ro b iła  h a 
łasu, b y ła  jednem  z na jw ażn ie jszych  zdarzeń S t a 
n isław  dom yślił  się ła tw o  a u to ra  po  ep ig rafie :  “ N a  
b e z ry b iu  i r a k  r y b a ” , k tó ry  się profesorow i Ig li-  
ck iem u w y rw a ł  z ust na  wieczorze u p a ń s tw a  C ie 
mięgów, a tu  b y ł  pow tó rzony  nieostrożnie. S p r a 
w ozdan ie  to  z now ej ks iążk i pełne by ło  dow cipu , 
złośliwe, szyderskie , czepiało się wszystk iego , czego 
uczepić się mogło, n a w e t  o k ład e k  i l i tografii’. K ażdy  
ta m  coś znalaz ł  d la  siebie i Szarskiego p ró b y  dość 
su row o osądzono Inacze j  być  nie mm ło. 
T a le n t ,  k tó ry  zarazem  w  k i lk u  ob jaw ia ł  się ro d z a 
jach , d aw a ł  w y b o rn y  pochop  k ry ty ce :  t łom aczeniu  
z G oethego w yrzucano  i w y b ó r  p rzedm io tu  i w y 
k o nan ie  i że było  tłom aczeniem ; elegii, źe b y ła  za 
p łacz liw a , że m ogła  być naś ladow an iem  i t. p.

Sonety  B az j le w ic za  szczególniej za jad le  w j  gwl- 
zdane by ły , a że a u to r  receuzyi ła tw o  m ógł po nich 
jeździć, pozw olił  sobie do sy tu  i p rzesy tu . N u m e r  
ten  gazety  przechodził  z r ą k  do r ą k  przez d n i  k i lk a  
i b y łb y  może w ie lk ie  na  S ta s ia  z rob ił  wrażenie, 
g d y b y  świeża boleść nie zdręfw iła  go na  wszystko.

P ro fe so r  H ipo li t ,  z jaw ił  sie n a z a ju trz  po  w y j 
ściu gazety  z n ią  na poddaszu .

—  A  co? rze k ł  wesoło do Szarsk iego : pobici 
jes teśm y  na w szystk ich  p u n k ta c h !  P rozę  i poezyą, 
p iecho tę  i konn icę  naszę spędzono z p lacu . W y 
daw cy  i w spó łp racow nikom , wszystkim  aż do nie 
w innych  l i to g ra fó w  się dostało. Przyszedłem  cię 
pocieszyć młody żołnierzu, bo  się lękam , żebyś po 
pierw szej ran ie  d u ch a  i odw agi n ie  stracił .  P o trz e b a  
się znać z k ry ty k ą ,  rze k ł  p rofesor, a  m niej to  boleć 
będzie . G d y b y  ona  b y ła  w yrazem  przekonan ia ,  a

pisała  się w in teresie  sz tuki, l i te ra tu ry ,  dążności 
jak ie jś ,  k ażde  je j  słowo p rzy ję libyśm y  z u szan o w a
niem  i w pokorze . A le  dość spojrzyć  na  źródło, 
z k tó reg o  p łyn ie , żeby s*ę rozśm iać i ruszyć ra m io 
nami. T rz e b a  ci wiedzieć, żeśmy dosyć źle z p r o 
fesorem  Ig lick im , k tó rego  j a  an i  po ję ,  an i  m u się 
k łan iam , to pierwsze. 1'owtóre, jed e n  z księgarzy , 
s p e k u lu ją c  na N ow oroczn ik , chcia ł  go n a b y ć  u 
m nie za bezcen, a j a  sprzedać za b io u łę  n ie  życzy
łem sobie m ojej i cudzej p racy . Ig l ic k i  je s t  z nim  
w p rzy jaźn i,  recenzya więc i je j  duch  m iędzy  n im i 
dw om a ułożone. W iem  co j ą  zrodziło  i nie 
mogę mieć w  nię w iary :  ukąs il i  i  śm ieją  się. 
W istocie, jes t- li  co łatw iejszego, niż bez sum ienia  
napisać  n a jo k ru tn ie jsz ą  recenzyą? S ta  w am  w p u n 
kcie stosow nym  i, daw a j  mi I l i a d ę  H om era ,  a 
z b ło tem  ci j ą  zmieszać po tra f ię  i dowiodę, iż mnh j 
w a r ta  od epopei L u b e lsk ieg o  pożaru . Ig l ic k i  ju t ro  
za k i lk a  b u te le k  w ina  lub  kosz po r te ru ,  z in n ą  l i 
te rą  lu b  pseudonim em , gotów  ten  sam N ow oroczn ik  
wynosić pod  niebiosa.

T o  mówiąc, p ro feso r  rozśm iał się boleśnie, r u 
szając ram ionam i.

—  A le  gdzież sum ienie? z a p y ta ł  S tan is ław .
— W ogólności m ało  go i^st na  świecie, a  n a j 

m niej pom iędzy  piszącymi. N a jlże jsza  okoliczność 
w yw ołu je  ich  gn iew  i zemstę: nie u k ło i" łe ś  m u  się 
na ulicy, nie posłałeś m u książki, jes t  p rzy jacie lem  
tw ego n ieprzy jac ie la , w s ta ł  w złym  hum orze, św ierz
bią  go palce, m a  k i lk a  go tow ych  p a r  koncep tów  
ua sprzedaż, to dość, żeby za b ija ł  i kaleczył. W  całej 
l i te ra tu rze  naszej nie t ra f i ło  mi się jeszcze znaleźć 
człow ieka, k tó ry b y  ty le  ty lk o  m ia ł  sum ienia , żeby 
pochw alić  rzecz pochw ały  godną , g d y  z je j  au to rem  
-jest na  bak ie r .  K vyty ka zresztą  w  dz ie łach  ludzk ich  
i esl na jła tw ie jszą  z n a tu ry  s w o je j : u tw ó r  człow ieka 
m usi mieć strony  s łabe  i n iedoskonałe ;  w yszukać  
ich nie t ru d n o ,  pow iększyć  i rozszerzyć, nauczy  t r o 
chę w praw y . J e ś l i  m yśl dob ra ,  b ijesz  na w y k o n a 
n ie;  jeś l i  w y konan ie  m a wdzięk, p om ysł  może być 
m nie j t ra fn y ;  po tem  strona  m ora lna  p rzedm io tu , 
s tanow isko  a u to ra  w  l i te ia tu rz e  współczesnej, jego

dążności, c h a ra k te r  p ism  i t .p . d os ta rcza ją  zarzu tów  
bez końca , Św ię te  to  s ta re  przysłow ie , jeszcze z czasu 
d y sp u t  teo log icznych : “ P lu s  negare  po tes t  asinus,
q u a m  p ro b a re  p h i lo so p h u s” ; co grzeczniej t łom aczyć 
Łdużemy: ła tw ie j  nap isać  p ięćdziesią t  k r y ty k ,  niż 
s tw orzyć  jed n o  dziełko.

T o  m ówiąc, w s ta ł  p ro fesor  H ip o l i t  i począł 
S ta n is ław a  w yciągać ze sobą n a  p rzechadzkę  na  
b u lw a ry ,  zw ięd łą  tw arz  jego  p rzy p isu ją c  za m k rię -  
tem u  pow ie trzu ,  w  k tó re m  zbytecznie  się zasiedział.

C hodźm y się przejść, rz e k ł  wesoło, a k ry ty c y  
n iech  z Bogiem  odpoczyw ają .

S za rsk i  d a ł  się nam ów ić. W ysz li  d łu g ą  ulicą, 
k u  zam kow i wiodącą, przez daw n ie j  Z a m k o w ą  B r a 
mę, po su w a jąc  się k u  ka ted rze  i b u lw a ro m  a  że 
dzień  b y ł  p rześliczny , w m ieszali się w  t łu m y  różno
b a rw n e ,  snu jące  się p o n a d  b rzegam i W ill i .  G w a r  i 
ciżba ich  o toczyła; a le  S tan is ław  nie d a w a ł  się im?
rozerw ać, p o g lą d a ł  obojętn ie , s łucha ł jed u em  uchem  

£u‘wciąż ża rtu jącego  p rofesora , a p r a g n ą ł  co na jry c h le j  
uciec i sk ry ć  się w  ciszy sw oje j zdebki.

D ro g ą  po  n a d  b u lw a ra m i  wciąż p rzesuw a ły  się 
w y tw o rn e  pow ozy  idące  k u  A n to k o lo w i ,  a H ip o l i t ,  
k tó ry  zn a ł  k ażd y  p a ja z d  i k ażd ą  tw arz  j a k  s ta ry  
m ias ta  m ieszkaniec, pociesznym i kom en ta rzam i,  d o 
w odzącym i j a k  ła tw a  także  jes t  k r y ty k a  obyczajow a, 
p rze p ro w a d z a ł  każdego. W te m  S taś  p o b lad ł ,  u j r z a 
w szy  p o m a lu tk u  zbliżającą się, ściskiem  powozów 
w s trz y m y w a n ą  k a re tę ,  w  k tó re j  siedzieli p a n  A dam , 
jego  żona, có rka  i jeszcze k toś  czw arty  na  przodzie. 
C zw ar tym  b y ł  człow iek m łody, b a rd zo  p rzys to jny , 
w y s tro jo n y  i j a k  poznać  by ło  ła tw o , należący do 
wyższej w a r s tw y  tow arzys tw a.

S iedzia ł on nap rzec iw  A de li ,  a p ięk n e  dziewcze 
z uśm iechem  wiodło  z n im  żyw ą rozm ow ę i t a k  
sobą b y l i  zajęci, że n ic  prócz siebie nie widzieli, że 
św ia ta  d la  n ich  nie  było .

—  A  toż k to  ta k i?  z apy ta ł  p rofesor. T o  coś 
by ć  m usi świeżo ze wsi p rzyby łego , bo ich nie znam, 
a b la c h  h e rb o w y c h  trochę  za su to  na  miasto.

S ta ś  się zarum ien ił .

—  Książę J a n  siedzi n a  przedzie. A !  jak a ż  to 
śliczna p an ie n k a !  D o p ra w d y , w a r to  się dowiedzieć 
k to  to  tak i ,  to  coś now ego w mieście. J a c y ś  ludzie  
bogac i i p a n n a  na  w ydan iu .

W te m  powóz p rzy su n ą ł  się k o łu jąc  do samego 
b u lw a ru ,  a  że d la  ścisku  pośpieszyć nie mógł, j e 
szcze się nap rzec iw  nich nieco w strzym ał.  P a n  A d a m  
i jeg o  żona c iekaw em  okiem  rzucili  w  ró ż n o b a r 
w n y  t łu m  pieszy; jed n o  z nich sp o tk a ło  tw a rz  k u 
z y n k a  i je jm ość  j a k  od węża szybko  się w  d ru g ą  
s tronę  odw róc iła ,  u n ik a ją c  jegc u k ło n u .  P a n  A d a m  
zap a trzy ł  się gdzieś da leko , A d e la  za ję ta  księciem, 
an i  się ob e jrz a ła  i powóz po  chwili u w o ln io n y  p o 
lec ia ł  da le j .

Z lą k ł  się p rofesor, obaczyw szy Szarsk iego  b l a 
dym  i n ag le  zm ienionym , nie  m ogąc odgadnąć , co 
m u  się stało.

—  Pozw ól m i wi ócić się profesorze, rze k ł  m ło 
dzieniec tę sk n y m  głosem. Czuję  się ;Ykoś n iezdrów  
p o trzeb u ję  odpocząć.

wcisnął ręk ę  H ip o l i ta  i wm ieszawszy się w  tłum , 
pośpieszył n iepostrzeżony  do  dom u.

D łu g o  w noc chodził, chw y ta jąc  się za p iers i  
i głowę, sądząc, że go  to  odnow ione  uczucie boleści 
rozszarp ie  —  aż A n iu ł  stróż, ten  sam, co w iód ł k ro k i  
chłopięcia k u  O s tre jb ra m ie ,  n a tc h n ą ł  go m yślą  
pracy.

—  Z ab iję  się p racą !  rze k ł  w  duchu . J e s t  to  
może jed y n e  sam obójstw o, k tó re  B óg  c ierp ien iu  
p rzebaczyć  pow in ien , bo w  niem  jes t  ja k a ś  korzyść 
d la  ludzi.

I  szybko, po m łodem u uchw ycił  myśl swoję, 
ga rn ąc  się do zapy lonych  tek  i pap ie rów , do n a j 
żm udniejszych p oszuk iw ań , do na jtrudn ie jszych  
s tudyów .

Ale m u nie szło. M yśl j a k  m oty l o d la ty w a ła  
gdzieś i łapać  j ą  by ło  po trzeb a  na  w id m ac h  kw ia  
tów siedzącą, gonić za n ią  coraz dalej a dalej 
w  szerokie, zielone po la  p r z e s z ło ś c i . . . .  A n i  skuć, 
an i  spę tać  sw obodnej la taw icy .

(Uiąg dalszy nastąj: ) I
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Jliejscowe.
ZCON SIOSTRY M. B E N O M I.

27. bm. rozstała się z tym 
światem Siostra de Notre Dame 
Benonia w domu macierzyń 
skim, gdzie zostawała od 5 
tygodni w ciężkiej słabości. 
Sp. Siostra Benonia, z domu 
W iktorya Jaskuła, była rodem 
z Poznańskiego; z 31 lat jej 
wieku przypada 21 na samo 
życie w zakonnej regule, spę
dzone przeważnie przy pracy 
nad kształceniem polskiej m ło
dzieży w różnych miejsco 
wościach tutejszego kraju , a 
najdłużej w parafii św.Stanisła
wa w Milwaukee,gdzie 8 lat bez 
przerwy nauczycielski urząd 
sprawowała. Mozolna ta praca 
strawiła przedwcześnie siły 
zmarłej, k tóra od la t pięciu 
z przerwami słabowała; rok 
ostatni życia uczyła w p a 
rafii św. Wincentego, skąd 
odwołano ją z powodu zupeł
nego osłabienia przed kodcem 
szkolnego roku do domu ma 
cierzydskiego na bezskuteczną 
niestety kuracyą. Pokój w ie
czny jej duszy!

UCHW AŁY I DEBATY OJCÓW 
M IASTA.

N a ostatniem zwyczajnem 
posiedzeniu rady miejskiej to 
czyły się obrady nad różnym, 
sprawami bezpieczedstwa i 
porządku, a w pierwszym 
rzędzie nad sprawą światła i 
bardzo słusznie, bo przy 
ciemności nawetby sama rada 
nie zdołała nic mądrego u ra
dzić. To też nie było n iko
go w tem szanownem gronie, 
coby się spi zechciał światło 
śei. Bóżnica zachodzPa tylko 
co do okresu czasu, jak  długo 
wypada posługiwać się dzier- 
żawionem oświetleniem, a 
względuie, w jakim  okresie 
czasu będzie można zdobyć 
się na własne światło.

Głosowanie nad tą sprawą 
wykazało, izj 32 radnych jest 
przeświadczonych, że na wła 
sne oświetlenie nie prędzej jak  
za la t pięć liczyć można, zaś 
10 było togo zdania, że już 
w przeciągu najbliższych 
trzech la t możnaby się w y
starać o taką światłość.

W edług więc zdania prze
ważnej większości poleciła 
rada komisy i robót p u b li
cznych wydanie kontraktu  na 
oświetlenie ulic kompanii 
Milwauckiej Kolei elektry
cznej i Światła na la t pięć. 
W toku debaty nad tą  sp ra 
wą okazali się radni Fass i 
Smith największymi przeciw
nikam i najmowanego światła.

KOLOSALNY ZAM IAR KOM ISARZA  
SANITARNEGO.

drugie suchoty, które już z n a 
tury swej nie dozwalają na 
wet najzdrowszym osobom 
wchodzić w zw iązki małżeń
skie — suchoty kieszonkowe. 
Powtóre kolidowałaby taka 
ustawa z prawem wolności 
osobistej we wolnym kraju, 
gdyż nawet w despotycznych 
państwach nie istnieje. Cie
kawi jesteśmy, coby na to 
powiedziął n. p. milioner su
chotnik? A  nadto ilu sucho 
tników jest, których rodzice 
nie byli wcale suchotnikami?

Czy nie pewniejsze prawo 
i nie pilniejszy obowiązek 
miałby stan w zarządzeniu 
pobudowania mostów na k rzy
żówkach dróg przejazdowych 
z torami kolejowymi dla za- 
pobieżania tak  częstemu za
bijaniu zdrowych i dorosłych 
obywateli, a częstokroć ojców 
licznych rodzin pociągami 
nadjeżdżającymi z nienacka 
z poza pagórków i budynków 
na przejezdnych lub przecho 
dniów przez tory kolejowe?

Przypuściwszy nareszcie, że 
komisarz sanitarny dokazałby 
za pomocą praw spartańskich 
usunięcia wszelkich chorób 
z tutejszego miasta, coby na
tenczas robili jegojkoledzy, u- 
czniowie Eskulapa, a nawet 
on sam, jeżeli długo pożyje, 
na starość?

ODROCZONE RO ZPORZĄDZENIE.

Do następnego posiedzenia 
odroczono głosowanie rady 
nad rozporządzeniem, mocą 
którego nie wolno byłoby 
nikomu zburzyć części ulicy 
z powodu przedsiębranej re- 
peracyi bez osobliwego na to 
pozwolenia na piśmie ze stro
ny komisyi budowlanej. O d
roczenie nastąpiło na uwagę 
radnego Jeske, iż na mocy 
tego rozporządzenia w dotych- 
czasowem brzmieniu byłby 
każdy obywatel zmuszony bie
gać po pozwolenie, ilekroć 
miałby wstawić kilka sztuk 
nowego m ateryału w swym 
chodniku.

PROKLAM  YCYA M AYORANA D ZIEŃ  
R O BO TNIK Ó W .

Z przedłożonego radzie m iej
skiej na ostatniem posiedze 
n a sprawozdania rocznego 
ze strony komisarza sanitar
nego okazała się szczególna 
troskliwość tego urzędu nie 
tylko o zdrowie współcze
snych ale i przyszłych poko
leń wśród mieszkańców tu te j
szego miasta. D la zapobie-! 
żenią bowiem przeszczepianiu 
się niektórych chorób, a zwła
szcza suchot z pokolenia na 
pokolenie podnosi tę okoli
czność, że prawem i obowiąz
kiem jest stanu zarządzić re- 
wizyą wszystkich osób, mają 
cyoh zamiar zawarcia związ
ków małżeńskich.

Zamiar asenterowania k an 
dydatów i kandydatek stanu 
małżeńskiego z a s ł u g u j  e 
z cfwóch względów na nazwę 
“olbrzym i’’. Najpierw , że o- 
prócz suchot, o których 
wzmianka we wspomnianern 
sprawozdaniu, mających sta- 
nowićfccrzeszkodę do zawar
cia D^Beństwa, istnieją jeszcze

Mayor Bose wydał 27-go 
bm. następującą proklamacyą: 
Poniedziałek, dzień trzeciego 
września, jest na mocy prawa 
stanowego legalnem świętem, 
znanem pod nazwą “dnia 
robotników” . Tutejsze ręko 
dzielnie przygotowały na ten 
dzień u r o c z y s t y  obchód 
w “N ational” parku. W uzna
niu wielkiej ilości robotników, 
których zręczność zamienia 
surowy m ateryał w użyteczne 
wyroby, szerzące sławę w naj • 
odleglejsze sfery cywilizacyi, 
upraszam wszystkich praco
dawców o zamknięcie na ten 
dzień ich odnośnych fabryk i 
rękodzielni celem dania spo
sobności zatrudnianym w ca 
kowych do wzięcia udziału 
we wzmiankowanej uroczysto
ści. Upraszam nadto wszyst
kich obywateli miasta o za
interesowanie się tą uroczy
stością dla uświetnienia jej 
pod każdym względem.

NOWA ORGANIZACYA.

wićfccr

W  ciągu bieżącego tygodnia 
organizuje Ludw ik Wieman, 
z a s t ę p c a Amerykańskiego 
związku pracy w stanie 
Wisconsin, nowy związek i 
zwołuje na walne zgroma
dzenie milwauckich cegla- 
rzów. Do zorgamzowania 
tych robotników dopomaga 
rada, znana pod nazwą-“Buil- 
dm g Trades Council”, która 
się wzbraniała używania innej 
cegły do prowadzonej przez 
nię budowy jak  takiej, którą 
wyrabiali robotnicy unijm. 
Tenże sam organizator za- 
więzuje także stowarzyszenie 
szuflarzów zboża i robotników

od fabrykacyi kufrów tudzież 
innych.

Ujednostajnienie ceny pracy 
jest podstawą ujednostajnienia 
cen towaru; tą zasadą powo
dują się organizatorowie i 
mają nadzieję położyć tym 
sposobem tamę rywalizacyi 
za pomocą taniości bezwarto
ściowego towaru.

KONCERT na s a lt  -‘K o śc iu szk o ” do
w ie d z ie ,

Że k to  zaknp i b ile t  na ta k o w y ,
W o c ze k iw a n iu  sw em  s ię  n ie  za w ied zie  
Sądząc, że  zn ajd zie  w ieczo rek  g-odowy.

SERYA SIÓDM A.

S p ó łk a  Skarb P o lsk i W zajem ne T ow a
r z y s tw o  P o ży c zk o w e  i  B ud ow n i- 

cze w  M ilw a u k ee, W isco n sin .

Spółka “Skarb Polski” co rok 
rozpoczyna nową, Seryą, dla [tego 
też uchwaliła Dyrekcya na ostatniem 
posiedzeniu, ażeby rozpocząć S e
ryą 7-mą. Kto ma zamiar przystą
pić i dać się zapisać, to niech się 
zgłosi do sali zwykłych posiedzeń p. 
W . Rakowskiego, róg Burnham i 
3 Ave., w każdy piątek wieczorem 
o 8-mej godzinie.

J a n  Gawin, prez.
F .  J ,  H eller, sekr,

W ysprzedaż la to w y c h  nbrań!

Ażeby zrobić miejsce na jesienne 
towary, postanowiłem wysprzedawać 
latowe ubrania po bardzo niskiej 
cenie. Fr. Melin, 454 ul. Mitchell.

P o sz n k iw a n ie .

M ałgorzata Graniekowna z B or
ków niziańskich w Gfalicyi poszukuje 
swojej siostry ciotecznej, Franciszki 
Trznadel, z B olków  niziańskich 
w Galicyi. k tóra przed dwoma laty 
przybyła do Ameryki.

F R . J .  H ELLER,

biuro pn. 666 1-sza Ave. W yrabia 
hypoteki, sprzedaje i zamienia real
ności, wypożycza pieniądze, zabez
piecza od ognia w najlepszych kom
paniach.

K ra w a tk i i k o szu le .
Każdy kupujący kraw atkę lub ko

szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u F r. Melin, 454 ul. Mitchell.

T anie  u b ra n ia .
Jeżeli chcesz mieć ubranie ładnie 

odrobione i tanio, idź do
W . Zaleskiego, 456 ul. Mitchell.

P ierw szo rzęd n a  g-rosernia.

Donoszę Szan. Kodakom, 
iż sprowadziłem w tych dniach 
wielki zapas towarów grose- 
ryjnych, które sprzedam po 
bardzo niskiej cenie.

Proszę mnie odwiedzić.
S T A N IS Ł A W  K A M IŃ SK I.

1091— 1093 4ta ave.

K a p elu sze.
N ajnowszej mody kapelusze można 

dostać u naszego rodaka, F r. Melin, 
454 ul. Mitche W.

Do czytelników.

Dom św. Józefa.

Z uw agi, iż l ite ra tu ra  nasza je s t 
ta k  b o g a ta , że z niej ko rzysta ją  
naw et inne narodow ości i naw et 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
dawniej zakazyw ali nam  czerpa
nia z niej w iadom ości, kazują 
dzisiaj p rżek ład ać jąn a  swój w ła 
sny język narodow y; z uw ag 
nad to , iż nie każdem u znany je s t 
cały zakres tejże lite ra tu ry  i tre 
ści pojedynczych jej skarbów , po
stanow iliśm y grom adzić naj
cenniejszy ten  m ate rya ł w  ty g o 
dnik przeznaczony n a  księgę o- 
kazałą  z końcem roku, a  to , aby 
utw orzyć tanio  doborow ą biblio
tekę dom ow ą dla każdej polskiej 
rodziny w  popraw nym  dzisiejj 
szyn języku polskim. Do tego 
jednak  celu, sięgającego nie na  
dziś lub j i tro , lecz w  przyszłe aż 
pokolenia, nie w ysta rczą  nasze 
dobre chęci bez poparcia  ich przez 
wszystkich bez w y ją tk u  pola
ków . Tych bowiem  powieści, 
z k tó rych  każda kosztuje $2.00 
nie zdołam y połączyć w  jednę 
księgę za $1.00, jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, nie pojmujące 
naszego zam iaru. Na ta k ą  zaś 
księgę przeznaczon je s t tygodnik  
“ Źródło” i d la  tego uw ażam y za 
swuj obow iązek objaśnić szano
wnych czytelników i ojców ro 
dzin o jego znaczeniu i w artości, 
aby tak o w y  niezwłocznie prenu
m erow ali i nie pozbyw ali się bez
wiednie za $1.00 tej księgi, k tó 
ra  będzie zbiorem kilku ksiąg, 
kosztującyfh po kilka dolarów . 
D otąd jes t “ŹRÓDŁO” w  rękach 
12,000 rodzin polskich.

18 G reen w icli S tr e e t ,  N ew  Y ork C ity .

Dom św. Józefa przyjmuj'e 
polskich i litewskich em igran
tów przybywających do A m e
ryki, lub odjeżdżających do 
Europy, oraz opiekuje się 
nimi aż do przybycia na m iej
sce ich dążności. I  tak  np. 
wstawia się za emigrantami 
przed władzą emigracyjną, 
chroni ich przed wyzyskiwa- 
czan i, wskazuje im drogę, 
wyszukuje pracę, udziela rady, 
zwraca uwagę na niebezpie
czeństwa, pośredniczy przy 
zakupnie k a rt okrętowych, 
biletów kolejowych, wysyłce 
lub wymianie p i e n i ę d z y ,  
odprowadza ich na dworce 
kolejowe i okrętowe, prowadzi 
z nimi korespondeneye w sp ra
wach Domu i podróży i t. p.

W ewnętrzny zarząd i go
spodarstwo w Domu świętego 
Józefa prowadzą W iel. Siostry 
Felicyanki, które z wielką 
pieczołowitością zajmują się 
emigrantami.

Domem św. Józefa kieruje 
i zarządza Towarzystwo św. 
Józefa opieki nad emigrantami 
przez swoich przedstawicieli, 
którymi obecnie są: ks. Dr. 
Dworzak, prezes; ksiądz Dr. 
W arnagiris, wice prezes; ks. 
Z. Świder, kapelan; koiądz J . 
Strzelecki, kasyer i ksiądz F. 
Czarnecki, sekretarz.

Po informacye, dotyczące 
Domu i podróży, udać się 
trzeba do: Bev. Z. Świder, 
18 Greenwich Str. New Y ork 
City.

Ofiary na Dom św. Józefa 
uprasza się przesyłać do : Kev. 
J . Strzelecki, 54 Stanton Str., 
New Y ork City, k tóry  łaska
wych ofiarodawców natych
miast kwitować będzie z od
bioru takowych.

Przez 
przeszło lat 30 

Di a  RI CHTERA
SŁYNNY W ŚWIECIE

KOTWIONY'

Pain Espeller
okazał się najlegsz^n^Łjodkiera na

REUMATYZM, 
PODAGRĘ, 
NEURALGflĘ i t i
i  na różne reumatyczne 

dolegliwości.
CENA: 25ct. 1 50ct. w e w sz y s tk ic h  

a p tek ach  lub  za  pośredn ictw em

F. ki- Ricliter A Co.
215 Pearl Street,

N e w  Y o rk .

Niesłychana taniość! 

FARMY! FARMY!
J e ż e li  ch cec ie  d o ln ą  urodzajną  farm ę  

za m ałą  g o tó w k ę  to  kupcie

W NOW EJ POLSCE
przy Beaver stacyi, M arinette Co., 
W is., od $6.00 do $8.00 dolarów za 
akier na 5 lat w ypłaty po 6 procent.

K olej żelazna Chicago, Milwaukee 
and St. Paul przechodzi przez sam 
środek gruntów.

Mamy dobre drogi, szkoły i ko
ścioły oiaz dwa tartaki.

Roboty można u nas dostać pod 
dostatkiem.

G runt nasz leży przy wielkich 
miastach, gdzie wszelkie produkta 
można sprzedać za gotowkę.

Bliższych informacyi udzieli

Teodor Rudziński,
4u3 ulica Mitchell,

M IL W A U K E E , W ISÓ O N SIN .

Ernst  Krem bs,
A PT E K A R Z , 

rOg 1-ej ave. i Greenfield, 
M ilw a u k ee , W is.

W illiam b rid g e , N . Y. 10 lip ca , 1900.

K s . D r. Dworzak, sekr.

Dr. E. J. Berg,
DENTYSTA.

Ofis nad bankiem “German 
Am erican”

n a rożn ik  u l. R eed  i  N a tio n a l a ren u e ,

z połączeniem telefonicznem .

POLSKI BITTER,
najskuteczniejsze lekarstwo na nie

strawność, brak apetetu i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką nieregularność.

Do nabycia tylko w  aptece

MARLEWSKIEGO,
przy Lincoln i 1-sżej ave.

A. GRAY,
ma na składzie najnowszej mody

buty i trzewiki.
Przyjm uje reperacye.

956 P ’erw3za ave.

N ow e h u m o ry sty czn e  czasop ism o z l i 
czn ym i i  p ięk n y m i ilu str a cy a m i

“K O M A R ”
w ychodzi Ig o  i 15go każdego  m iesiąca  

pod red ak cy ą  p. S. Z achajk iew icza  
w  C hicago .

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a .....................$2.00
P re n u m e ra ta  p ó łro cz n a ........................  1.00

P łacący  całoroczną p re n u m e ra tę  o trzy 
m u ją  na  p rem łu m  “Z łotą k s ięg ę”.

S. Z A C H A JK IE W IC Z ,
4 5  Slonn Street, - C hicago, III.

£. Brielmaier & Sons,
A K C H IT E K C I

I NADZOKCY.
W ykonują plany na kościoły, szkoły 

i klasztory.

C., Mil. & S t. Paul R ailway
Pan «nkek  Station, Fourth W ard Park : tel#- 

o&ona 473. Ol ty offl**, Ne. 400 Hast W t t «  
atreetj telephoae, 28. a. da lly: t>, exc»pt Bua- 
Am o, •zoapt Satnrdaj; d, uicapt Mondmj; a, Saudaj

*“  M IL W A U K H B .

"T h e  P lo ticer L im ite d ’ *

LEAYE. | ARRIYE.
a l2 :3 G a m  
a 4:&Oam
a l l :0 6 a m

8:60pm
B a . M i n n e s o t a  P o i n t s . . . | b l 2 :3 5 a m

* {
k fora

I o w a  a n d  D a k o t a f
P o in ta .. .1...............

P ra ir ie  du Chien, Io w a , 
and M in n eso ta  

M in era ! P o in t  Linę.
I an es fille  and R ock fon  
JanesT ille  and R ock  ford 
TanesriUe and M n d iaoa  
JanesTiflcand M adison . 
R a d n e  and S ou thw est- * 

ern Di-rision 
C ouncil Błuffs 

and K an sas 
C h icago  B xpre*». 
C h ieago  (p a r lo r  ca r)

i M adison , 
m th w e s t- (a......... \
s, O m aha/ 
s C ity . ...\

C h ica go  (p a r lo r  c a r ) ....
e a r ). . . .C h ica go  (p a r lo r  

C h ica go  (p a r lo r  ca r 
C h icago  (p a r lo r  car 
C h ica go  (p a r lo r  car^ 
C h ica go  (p a r lo r  ca r ) . 
C h icago  (S n n d a y o n ly ). 
M a d iso n  (x ia  P ra ir ie  du 

Chien Dl-riaitm). 
M a d iso n

3: OOpm 
7:40pm  
3:OOpm 
7:40 pm 
7:1 Oam 
3: OOpm 
7 :1 0 ara 
3:OOpm

3:S0ans
4:10am
7:OOam
7:05pm
3:50am
7:10am
l:1 0 p m
7 :1 0 a t«
l: lO p tn
l:1 0 p m
7:15ptn
l:1 0 p m
7:lB p i

a 5 :10ptn !a  9 :35am
d 7 :40prr 
b l2 : lB p m  
a 3:30pm  
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b 1:45 pm 

4: OOpm 
7:30pm
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b ll:O O a m  
b 1 :45pm 
a l2 :3 0 a m  
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b 1:45 p a

hfadiaon (x ia  W ater-/
t o w n ) .................................. j

R orthern  D lria lo n .........<

b l l :1 5 a tn ja  9:35ain

V »uV eati«&  Jan e rr i l le .,  
u a t e r t o w n  St. P o r ta g e .,
W a t e r t o w n  Sc P o r t a g e .  
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M a r ą u e t t e ,  H o u g h t o n | t b  7 r l 5 a m ia  4 :0 0 a m

3: OOpm 
7:40pm  
7 :46am  
5:OOpm 
7:35 am 
3:45pui 
7:1 Oam 
S :40am

a 4 :5 5 om  
a 7 :15 p a  
a 8:40pm  
a l l : 4 0 p a  

I 11 :00  a a  
d 7 :1 0 a »  
b l:1 0 p m  
b l0 :4 5 a m  
b 3:45pm  
b l0 :3 5 a m  
b 7 :2 5 pm 
d 7:10am  
b 7:40am

0 3 :*:90pm S^Opm 
b 6rlO pm  

7:40pm  
B 11:06 am 

4:69&m

b  7 :4 6 a m  
a l l  :05am 

l:5 5 p m  
b  6:00pm

*1 0 :5 5
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3:55pm  
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7:0-1 pm 
4:1 Oam 
7 :0 0 a «i 
8 ;40am  

b l0 :4 5 a m  
b 3:45pru 

7 :0 5 p a

dc L a k e S u p e r ie rP ts .  | Ja l2 :40 am tb  7 :0  J .>m

C h i . & N o n h w s s t J t t i  R ’ y
O A n  102  W io .S t .; B ta t ło a , P o o t o f  W ia.

•D a ily . ł B z .  I 
t e z .S a t .  a L łcm . on ly . 
{S n a d n y  only .

C h ic a g * *  R a d n e ,  K e-  
a o s h o  a n d  W  i f l k e -
g n a .

R&cinc. C tadahy  and  
ssra th  M i l w a u k e e  
S p cc ia l ....... ... ...........

D u lu th  a n d  S n p c r io r .. . .

B t. P a u L  M in n e a p o ttB  
a n d  t h s  N o r t h w e s t . . .

Ma4i»o* Jr W
F r e e p o r t —

R o c M b r d , J * « * r r U te  
a n <  * 3ttoit...... -

P o n d  d n  L a c ,  O o h k o o h .  N<e« ‘ 
a n d
Nteusk, A p p lo t o n

" O r e e n  B a y . . .

A p  p i e t o  u  o n l y  r U ,  
P o n d  d u  L a c  fcO sh k *B h Y

M a r in e t t e  a n d M e n o m -  
łn e e , M ic h ---------------

r o u c
a n d  C a lm n e t . . .^ .. . . .^ .

N c g a tm e e  a n d  iB h p o-
W iłfig . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Biuro i pomieszkanie:

R ó g  2-ej i  n l .  S h erm a n , M ilw a n k ee.

Fabrykanoi mebli kościelnych, o ł
tarzy, ambon, i t. d.

L a C r o i s e ,W i n o *  a .  M in  
n c o o t *  Sc S o .  D a k o t a

M in ,

A a tta n d , tth in e la a d c r ,  
I fw n w o o d  <k H rtr iey ..

t r  o n M  ouh t* n Sc FI o renc e-

P o r t  W n n W n grtoti, 
h o y g a n  Se. M a n i t ca n i t o  w o c ]

Ripom, f l n w  Lako a n d  I

I AŁIirTB
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•7:15am  
f7:40axn 
*9: OOam 

•l.liOOam  
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*4: OOpm 
*7:15ptn
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*3:35p tn  
l l : 3 0 p m  
* 7 :2 0 p m  
*7 :S O p m  

*1 0 :2 0 p m  
t9 :4 0 a m  
* 7 :2 Opm 

* l0 i2 O p m  
'  50  ans 

20  am. 
, _ :40an t 
f6 :2 0 p m

• j U a ) f m  
)4:Sd<uD 
f4 :5 0 a m  
f9 :4 0 a m  
ł&c20pm
ff i:lA sjn
fd ;3 0 a m
f7 :5 5 a m  

j l l t O S a n )  
t2 :1 0 p m  
•O.-OOpm 

*10 :1 5 p m  
*12:3  Sam

f5 :0 0 a m  
66:15am  
f9:43an> 

* l l : 0 0 a m  
t l ^ S p i n  
f 4 : 3 0 a m  
* 4 : 5 5  p m  
•7 :1 5 p ra

*12 :3 0 a tn
* l l :2 0 a m

*5 :45pm
* 7 : O ó a m
*7:5<»am
*9 :2 óam
f7 :50axn
* 8 : 2 0 a m
*8:4ópm

l : 0 5 a m  
: 4 5 a m  

f3 :5 5 p m  
*8:40pm

w»:4
t 7 :0
58 :0flO:4

# 1 0 : 4 5  a m  t3̂ 3pm

tT

*7 : 2 0 a mtMCam
§6 :BO ata•TrŚdan*
StOUpm

1 0 : i 6 p mm S a a -
5:ldam 

1 0 :1  O pm
f f i j l J  a

* l O : i a p m

td:5óam ffiiOsn
* l i  i 
rrSopm 

*12-3 Sam  
f7U)Oam

*7:30pm

*4 : 5 5  am

ł l 0 :4 5 a m  
+ l : 2S p m  43̂ 5pm to-A opm 

s l 2 :4 5 atn

*9:2 Oam 
*4 : 4 6  a a  
ł l : 2 6 p m  td&Opm

z l 2 : 4 3  am

*4u40amł6:50pm
łŜ Opm 
*8 ;4 0 p m  
*TrQ6  a a
f8 .1 0 p m
*4:5 Bam  
•TrOflam

flO zSO am
f 3 : 3 0 ptMYlOpm

P IK N IK  y
dla młodzieży!5

|  tudzież w przyległym dziedzińcu szkoły! 
|  wyższej polskiej piknik dla młodzieży 1  
|  parafii św. Jozafata. 1
|  Do licznego współudziału zaprasza! 
|  się rodziców młodzieży szkolnej. §
^  Z uwagi, iż na biletach wstępu wydrukowano ^  
Ł  przez pomyłkę zecerską “ 4go” września, prosimy przeto zs 
^  nie zważać na tę pomyłkę i przybyć na P IK N IK  3  
^  3go września, w poniedziałek, t. j. w dniu uroczystym ^  
^  robotników. X

5 procent
wypożycza pieniądze

r  •

JAN S. STROZYK,
A J E N T  G E N E R A L N Y  I  N O TA R Y U SZ  P U B L IC Z N Y ,

576 ul. Mitchell.
^  Loty na lszej ave, i ul. Garden i Grove 

za $350.00 i wyżej.
Z ab ezp iecza  od ogn ia  ty lk o  w  n a jw ięk szy ch  

k o m pan iach . —W y rab ia  k a r ty  o k rę to 
w e n a  w szy s tk ich  lin iach . —W y 

sy ła  p ien iądze  do w szy stk ich  
części św ia ta  i kole- 

k tu je  sp a d k i ze 
starego 

ki a ju

PIERWSZY WIELKI

K O N C E R T
.U R Z Ą D Z A .

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce,! 
w sali Kościuszko,

w NIEDZIELĘ, 16go WRZEŚNIA, r.bJ
pod dyrekcyą pana prof. K ujaw skiego z chórem św. Stanisława 

i całą orkiestrą pod dyrekcyą pana prof. Bacha.

Będzie to więc po pierwszy raz w sali Kościuszko K U N C E R T ' 
równający się wszelkim pierwszorzędnym w tutejszym  grodzie.

Dochód z koncertu przeznaczony na zakupienie pięknego now e-' 
go SZ TA N D A R U  Stowarzyszenia Polaków w Ameryce.

Wstęp do sali 26c. Rezerwowe krzesła  50c.
Biletów nabyć można we większych ilościach u sekretarza gen 

Górskiego, 728 7ma ave. zaś członkowie towarzystwa 
nabyć ich mogą u swych kolektorów.

KASA o tw a r ta  od w p ó ł  do siódm ej god zin y  w ieczorem .
P o cz ą tek  k o n certu  m u zy k i prof. Bachu w  p ó ł do ósm ej w ieczo rem . I

Z uszanowaniem

KOMITET URZĄDZAJĄCY.

POLSKI SKŁAD W IN I WÓDEK,
oraz w ie lk i  zapas W IN MSZALNYCH i  fa m ilijn y ch .

Szczególnie poleca się własnego wyrobu K U JA W IA K , trunek służący 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka.

ANTONI ANDRZEJEW SKI,
723 — 725 W indlake Avenue, M IL W A U K E E , W IS

ŁADNE LOTY
TANIO NA SPRZEDAŻ!

Pobudujem y także domy dla tych, którzy sobie tego żyoząd 
Pelty te nie są położone po za miastem tylko w mieście. Tylko 15 . 
minut przechadzki do największych fabryk i lejam i na południowej i 
stronie. Kary uliczne blisko dla tvch, którzy choą jechać. Lotyl 
te położone są w 12tej i 17tej wardzie przy ulicach Grove, Green- 
bush, Grant, B echer^P ierw szej ave. W szystkie ulice ulepszone, || 
kanały, woda, gaz i elektryczne światło.

Pokój 8
New Insurance \ 

1J  Building.
T ele fo n  125 6  M ain. (W eźcie e lew ator.) R óg B roa d w a y  i  M ichigan.

T. L. COLEMAN

ł l 0 t5 6 a mfAtStyn

J. J. KIROHER,
Z a b ezp ieczen ie  od o g n ia , A c c id e n tln g  

w y p o ży cza n ie  p ien ięd zy .

Pokój 18. New Insurance Building 

Telefon N o. 1542.

P Ł A C C lE  ZA K A T O L IK A  
I Z RODŁO.

A Free Tnp to Paris!
Beliable persona of a  mechanicBl ortnvent!ve mind 

afeałrlng a trip to the P a r ła  E i p o s i t l o n ,  wlth good

"a,axband ezpenses pald. should wrlte ■
JPAIENT RJECOSD, B a ltim o re . M dł


